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WSTRZYMAĆ WYWÓZ 
ZBOŻA!

Rząd pod naciskiem  agrarjuszów  i ich 
m inistra N iezabytow skiego zdecydow ał 
się na  politykę jednostronnego po p iera­
n ia rolnictw a, spodziew ając się, że tą  d ro­
gą okólną, poprzez zbogacone rolnictw o, 
nabierze rum ieńców  całe  nasze anem icz­
ne gospodarstw o, w zrośnie dobrobyt po­
w szechny i t. d.

W ielokro tn ie  w skazyw aliśm y na fa ł­
szyw e i n ierealne  p rzesłank i takiej poli­
tyki, na złudzenia w niej tkw iące. A le 
p. N iezabytow ski rob ił swoje, a organa 
rządow e szły mu z pom ocą, zbijając k ry ty ­
kę opozycji m. in. lekcew aźącem  tw ier­
dzeniem , że niem a pow odu do obaw  co do 
w yżyw ienia ludności, że nie grozi nam  
b rak  zboża, poniew aż w yw ozi się mini­
m alne ilością że p rzeto  zasada wolnego 
wywozu m usi być u trzym ana w  całej swej 
czystości, bo w przeciw nym  razie  załam ie 
się cały kurs polityki, steru jącej pod has­
łem : ro lnicy  bogaćcie się!

i( Gdy k lasy  posiadające m ówią „zasa­
dy" należy  zaw sze rozum ieć „kieszeń". 
T ak  też jest w danym  w ypadku. Nie o 
teo re ty czn ą  zasadę w olnego wyw ozu 
zboża idzie p. N iezabytow skiem u i jego 
agrarjuszom , lecz o praktykę wywozową  
na największą skalę. N iedarm o opie­
ra ł się^ z całych sił zakazow i w yw ozu 
zboża i w końcu postaw ił na  swojem.

I oto jesteśm y świadkam i, jak p ro ­
duk ty  rolne w zatrw ażająco  szybki spo­
sób uciekają z kraju, bez tro sk i czynni­
ków  rządow ych o dzień jutrzejszy, o w y­
żyw ienie ludności za k ilka m iesięcy. W e­
lle danych G łównego U rzędu S ta ty sty cz­

nego w ywieziono w  m iesiącach w rzesień  
— listopad 5000 wagonów  ży ta  (po 10 ton) 
750 wagonów pszenicy, 8.500 wagonów 
kartofli (przez 11 m iesięcy r. 1925 w yw ie­
ziono mniej, niż w 3 mies. r. 1926!) J a k  
donosi jedno z pism w arszaw skich, psze­
nicy w yw ieziono już tyle, że za 2 —  3 
m iesiące odczujem y zupełny jej brak , w y­
wóz zaś ży ta  po pew nym  spadku w listo ­
padzie znow u w zrósł w grudniu.

A  w arto  podkreślić, że urodzaj tego­
roczny jest gorszy, niż w r. ub. Zw łaszcza 
zbiory żyta, tego najw ażniejszego ro d za­
ju zboża, w ypadły  n ad er niepom yślnie,
0 24 p rocen t niżej niż w  r. ub.

Oto jak w ygląda w rzeczyw istości 
ów m inim alny wywóz, o-jakim  zapew nia­
ły  pism a rządow e!

I podczas gdy min. N iezabytow ski 
rządzi jak chce, w yw ożąc jaknajw ięcej, 
by ro ln ictw o mogło się bogacić zarów no 
na wywozie jak na drożyźnie płodów  roi 
n iczych w kra ju— Min. Spr. W ew n., pow o­
łane do pieczy nad  aprow izacją m iast, nie 
oaie znaku życia o działalności w tym 
k ierunku, przynajm niej nic nie słychać o 
tern

C zy R ząd zdaje sobie spraw ę z po­
wagi sy tuacji?  Czy R ząd nie widzi, że 
p o ń ty b a  p. N iezabytow skiego jest w y ra­
zem egoizmu klasow ego i zachłanności
1 tacow ej obszarników , a nie w ykładni- 
kiein po trzeb  państw ow ych? Czy nie ao- 
oer.ic n iebezpieczeństw a, grożącego k ra ­
jowi w razie  ogołocenia go ze zboża, za ła ­
m an ia  się budżetu  i t. p .?

Przypom inam y, że p. W ładysław  
Gjr&f. -<ki p rzed  k iiku  la ty  w ykazał sm ut- 

Ą  odwagę i z lekcew ażeniem  odniósł się 
i p rzestróg  prasy, by zan iechał w yw ozu 
•'emiopłodów, bo m oże ich zab rak n ąć  na  
rzednów ku. P . G rabski forsow nym  w y ­

żem chciał popraw ić bilans, a skończy- 
sie na k lęsce w aluty, a w ięc i bilansu.

M a się w rażenie, że i te raz  po w tarza  
ię podobna historja. Nie w  imię popraw y 
Hansu, lecz podniesienia dochodów  ro i- 

Pomba )9c już to, że polityka 
. N iezabytow skiego w ychodzi na  ko- 
yść głów nie obszarników  i zam ożniei- 
ego w łościaństw a, należy  stw ierdzić, że 
k iekolw iek są m otyw y i cele, dalszy 
eograniczony w yw óz ziem iopłodów 
zynieść m oże nieobliczalne szkody.

N ależy w ięc natychm iast skończyć z

ZAŁATWIENIE KONFLIKTU W GÓRNICTWIE ZAGŁĘBI 
DĄBROWSKIEGO I KRAKOWSKIEGO
Górnicy otrzym ali od 6 do 9 proc. podw yżki.

Wczoraj, o godz. 11 rano, rozpoczęły się 
w Min. Pracy pod przewodnictwem głównego 
inspektora, p, Klotta, rokowania między 
przedstawicielami Centr, Zw. Górników, a 
Radą Zjazdu przemysłowców górniczych.

Początkowo przedstawiciele Rady Zjazdu 
godzili się tylko na 4 proc, podwyżki, w koń­
cu jednak, na skutek energicznego sprzeciwu 
przedstawicieli górników, zgodzili się na pod­
wyższenie płac — tak, jak na Górnym Śląsku 
— przeciętnie o 8 proc. Podwyżka ta, na pro­
pozycję przedstawicieli górników, została roz­

łożona w taki sposób, że robotnicy dniów­
kowi otrzymają 9 proc. podwyżki, a robotnicy 
akordowi 6 proc.

Przedstawicielom Związku chodziło o to, 
aby najgorzej uposażone grupy robotników o- 
trzymały wyższą podwyżkę płac.

Ze strony Centralnego Związku uzasad­
niali żądania robotników tow. tow. poseł 
Stańczyk, okręgowy sekretarz Zw. Górników, 
Bielnik — i przewodniczący Związku, tow. Pa­
puga.

Podwyżka płac obowiązuje od 1 grudnia.

PODPISANIE UKŁADU NIEM1ECK0-WŁ0SKIEG0
Rzym, 29 grudnia (PAT.). N iem iec- 

ko - w łoski u k ład  rozjem czy został dziś 
popołudniu  podpisany w Palazzo Chigi 
p rzez M ussoliniego i am basadora niem iec­
kiego N euratta . U kład  obejm uje 16 pu n k ­
tów, w k tó rych  oba państw a zobow iązują 
się do sk ierow yw ania na drogę postępo­
w ania pojednaw czego w szystkich  kw estji 
spornych, k tó reb y  mogły pow stać pom ię-

i dzy niemi, a  k tó rychby  nie m ożna było 
| zlikw idow ać na zw ykłej drodze dyplom a- 
] tycznej. W  tym  celu zostan ie ustanow io- 
' na s ta ła  kom isja pojednaw cza. Jeże li po- 
1 stępow anie pojednaw cze nie da żadnego 

wyniku, kw estja  sporna m oże zostać p rze ­
dłożona sędziom  rozjem czym , lub też  has­
kiem u trybunałow i rozjem czem u. Ukłac 
obow iązuje w ciągu la t 10.

TWORZENIu RZĄDU W  NIEMCZECH
Berlin, 29 grudnia (A. W.). K om bina- 

cj‘e na tem at stw orzenia nowego gabinetu  
nie ustają. N iem iecko - narodow i u stąp i­
li już nieco ze sw ych założeń, w edług k tó ­
rych uw ażali blok m ieszczański za  jedynie 
m ożliwe wyjście i dom agają się obecnie t. 
zw. m ałej koalicji praw icow ej, do k tó rej 
w eszłyby prócz niem iecko - narodow ych, 
tak że  n iem iecka p a rtja  ludow a i p a rtja  go­
spodarcza. W  razie  n ieudania się tej kom ­
binacji, n iem iecko - narodow i przem aw iać 
będą  za rozw iązaniem  R eichstagu. - Łudzą

się oni jeszcze nadzieją, że zdołają pozy­
skać dla siebie centrum , k tó re  poza swem 
praw em  skrzydłem , lekko  kokietu jącem  
niem iecko - narodow ych, w ypow iada się 
za w ielką  koalicją —  czego znów  nie ży 
czy sobie n iem iecka p artja  ludowa.

Socjaliści zd radzają  skłonności do 
w stąp ien ia do w ielkiej koalicji, jednak ty l­
ko za cenę znaczniejszych ustępstw .

J a k o  najbardziej praw dopodobna m o­
żliwość, pozostaje stw orzenie gabinetu  
środka.

INTERWENCJA STAN. ZJEDNOCZONYCH W NICARAGUI
Nowy Jork, 29 grudnia (A. W.). W  

zw iązku z kom plikującą się sy tuacją w Ni- 
caragui, w dniu w czorajszym  w yruszył z 
p o rtu  now ojorskiego now y oddział wojsk 
am erykańskich . Ogólna ilość w ysłanych 
w czoraj wojsk w ynosi 6 tys. ludzi.

M anagua, 29 grudnia (PAT.). W  w y­
niku trzydniow ej b itw y pom iędzy w ojska­
mi rządow em i a  libera łam i oddziały rz ą ­
dowe, w obec przew ażających  sił lib e ra ­
łów, zm uszone zostały  do odw rotu .

HISZPANJA NIE REZYGNUJE Z TANGERU!
Paryż, 29 grudnia (A. W.). N iem ałe 

w rażenie zrobiło  tu  opublikow anie w yw ia­
du hiszpańskiego m inistra  w ojny w sp ra ­
w ie Tangeru, k tó ry  podkreślił, że T anger 
m usi koniecznie przypaść Hiszpanji. Hisz- 
panja —  w edług ośw iadczenia m in istra  — 
zobow iąże się nie zak ładać żadnych fo r­
tyfikacji w T angerze, przyzna tam  p rzy­

w ileje i gw arancję bezp ieczeństw a obco­
krajow com , oraz zaspoko żądania tuby l­
ców, jednakże H iszpanja bezw zględnie 
musi m ieć T anger, dla zw alczania bolsze­
w ickiej propagandy w M arokko i dla u rze­
czyw istnienia daw nych postu latów  rzą­
du (!).

-o::o-

.m. J. M. B. 
—

ZA 5 GROSZY. ZA 5 groszy można prze- 
ytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
botniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst- 

dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
rackie, polityczno - społeczne, humory- 
czne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. razem 
ło 160 czasopism — codziennie od 7 — 9 
cz. Czytelnia posiada również pisma 

skie z Ameryki i innych krajów.
N. Brudno. Godz. 5. Syrokomli 22, ogólne ze- 

złomków dzielnicy.

— * tva/y/£K.

Wicepr. Bartel; Do licha! To granit, a  Ja m yślałem , źe to  także
piaskow iec.

SKŁAD KOMISJI
ANKIETOWEJ DO BADANIA KOSZ­

TÓW PRODUKCJI
Jak się dowiadujemy, skład komisji an­

kietowej do badania kosztów produkcji usta­
lony zostanie dopiero po powrocie wicepre- 
mjera Bartla z urlopu, t. z. po Nowym Roku.

ODDAWANIE WALUT 
Z EKSPORTU

Ministerjum Skarbu podaje do wiadomo­
ści, że, poczynając od dnia 1 stycznia 1927 r., 
przedsiębiorstwa, podlegające postanowieniom 
§ 26 rozporządzenia z dnia 15 sierpnia 1926 r., 
obowiązane są odprzedawać Bankowi Polskie­
mu wszelkie swoje wpływy walutowe z eks­
portu po potrąceniu z rzeczonych wpływów 
takich jedynie ilości walut, jakie danemu 
przedsiębiorstwu eksportującemu będą nie­
zbędne na gospodarczo uzasadnione i należy­
cie udokumentowane własne płatności zagra­
nicą.

LIKWIDACJA MAŁYCH 
BANKÓW

W związku z upływem w dn. 31 grudnia 
r. b. terminu powiększenia przez banki akcyj­
ne kapitałów zakładowych do jednego miljo- 
na złotych, około 20 instytucji bankowych, 
opartych na słabszych podstawach, gdyż po­
siadających ogółem zaledwie pięć miljonów 
złotych kapitałów zakładowych, będzie zmu­
szonych przejść w stan likwidacji. Min, 
Skarbu nie zamierza przedłużać wskazanego 
wyżej terminu i będzie rozpatrywało tylko te 
podania o zatwierdzenie nowych emisji u- 
chwalonych przez ogólne zebrania akcjonarju- 
szów, które zostaną wniesione do Min. Skar­
bu przed końcem roku bieżącego.

Dzięki tym zarządzeniom wkrótce już po­
zostaną jedynie instytucje bankowe, oparte na 
zdrowszych i silniejszych podstawach, co win­
no wpłynąć na znaczny wzrost zaufania w sze­
rokich kołach publiczności, a tem samem o- 
drodzić zmysł oszczędności w społeczeństwie, 
zatracony wskutek przykrych doświadczeń 
lat ubiegłych.

„SOLIDARNOŚĆ PRACY”
URZĘDNICY PAŃSTWOWI W ROLI 
R0ZBIJACZY RUCHU ZAWODOWEGO

Ukazał się drugi numer dwutygodnika 
poświęconego „sprawie uniezależnienia i zje­
dnoczenia ruchu zawodowego w Polsce".

Autorom i wydawcom tego pięknie i bo­
gato pod względem graficznym, ubogo zaś w 
treści wydanego pisma chodzi o „uniezależ­
nienie ruchu zawodowego" od samych robot­
ników, a o uzależnienie go od przyjaciół p, 
Bartla. Chodzi o wprzęgnięcie klasy robotni­
czej w rydwan obecnych sfer rządzących.

Wśród autorów, popisujących się w 
tem osobliwem piśmie, widzimy p. J. Husar­
skiego, inżyniera, urzędnika państwowego, 
działacza na polu emigracyjnem, jednego z 
publicystów ekonomicznych „Głosu Prawdy" 
dalej p. K. Dagnana, partyjnego enpeerowca 
i wicedyrektora Okręgowego Urzędu Ubez­
pieczeń w Warszawie, także urzędnika pań­
stwowego.

A więc mamy do czynienia z „działalno­
ścią" urzędników „delegowanych" do akcji 
na froncie robotniczym. Coprawda p. Dag- 
nan, będąc przez szereg lat urzędnikiem Mm. 
pracy i referatu zawodowego, nie zdołał nic 
uczynić w kierunku „uniezależnienia" ruchu 
zawodowego od samych zorganizowanych. 
Tembardziej więc utwierdza się przekonanie, 
że działa on nietyle z własnego popędu, co 
z „polecenia" władzy.

Pismo, jak to można wnosić z pięknej 
szaty zewnętrznej, dobrego papieru i rozmia­
rów ma obfite źródła pieniężne do rozporzą­
dzenia.

Co się tyczy treści, widzimy jedno: usi­
łowanie, dość nieudolne zresztą, naśladowa­
nia naszej robotniczej prasy zawodowej i e- 
konomicznej, a więc narzekanie na drożyz­
nę, niskie płace, brak programu gospodarcze­
go bez wymieniania tych, którzy biorą i mu­
szą brać pełną odpowiedzialność za obecny 
stan płac, drożyzny i t. p. — t. j. obecny 
Rząd, całą zaś winę zwala się na „rozbicie 
ruchu zawodowego”.

Pytamy: kto daje pieniądze na to nie­
smaczne, trącące faszyzmem przedsięwzięcie, 
prowadzone przez urzędników państwo­
wych?

Czy nie lepiej by było zużytkować 
sumy np. na pomoc dla bezrobotnych?!
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BRAK F IU I POCZTOWEJ
Jedna z gęściej zaludnionych dzielnic 

Warszawy, plac Kazimierza W ielkiego oraz 
sąsiednie ulice położone w obrębie 6-go komi­
sariatu policyjnego pozbawione są filji pocz­
towej. Najbliższe filje pocztowe znajdują się 
bądź na Chmielnej, bądź na Ciepłej Udawa­
nie się z listem do jednej z tych filji naraża 
mieszkańców tej dzielnicy na stratę czasu z 
powodu dużej odległości jak również z powo­
du wielkiego ruchu interesantów w tych fil- 
jach. ’

Mieszkańcy wzmiankowanej dzielnicy 
zwracają się za naszem pośrednictwem do 
Dyrekcji Poczty z prośbą o otwarcie oddziału 
pocztowego w okolicy placu Kazimierza W iel­
kiego.

Zaznaczyć należy, iż także pod wzglę­
dem handlowym dzielnica ta jest jedną z przo­
dujących w Warszawie.

ZJAZD OŚWIATOWY
Manifestacja na rzecz oświaty demokratycznej

Wczoraj rozpoczął się w Warszawie bar­
dzo licznie obesłany Zjazd Oświatowy, zor­
ganizowany przez demokratyczne organizacje 
oświatowe. Zbierając się w chwili dla oświa­
ty polskiej przełomowej, nader ważnej, staje 
się wielką manifestacją na rzecz demokraty­
zacji oświaty, zaś przedewszystkiem szkoły 
jednolitej!

Zjazd udał się znakomicie, przeszedł 
wszelkie oczekiwania. Setki delegatów i go­
ści zapełniły salę Tow. Hygieniczncgo, w tej 
liczbie liczna delegacja T. U. R. (przybyło 
wielu turowców. także z prowincji). Uderza o- 
becność wielu delegatów rządu: pp. Żłohicki, 
Babicki i Weisbrot skwapliwie skorzystali

Zjazd zagaił o godz. 11 przed poł. przewodni­
czący Komitetu Organizacyjnego i prezes Zw. 
Naucz. Szkół Średnich, p. Raabe.

P. Raabe poświęcił kilka słów pamięci pierw­
szego ministra oświaty, tow. Ksawerego Praussa, 
którego pamięć zebrani uczcili przez powstanie, 
oraz wzniósł okrzyk ku czci Rzeczypospolitej, 
Prez. Mościckiego i Marszalka Piłsudskiego.

Na prezesa Ziazdu powołany został jedno­
myślnie sen. Kalinowski, na wiceprezesów p.p.: 
H Raabe i sen. Woźuicki; w skład prezydjum we­
szli ponadto p.p.-- prof. Forelle (Zw. Naucz. Szkół 
Średnich), pos. Nowicki (Zw. Naucz. Szkół Powsz.), 
prezes Wślkoński i p. H. Radlińska (Centr. Zw. 
Kółek Roln.1, pp. Barański i Mai (Zw. Młodzieży

DROŻYZNA
MĄKA PSZENNA.

Babicki i W eisbrot skwapliwie skorzystali , Kółek Rolo.), PP- Barański i Mai (Zw. Młodzieży 
z p raw a przyw itania zjazdu. Zresztą przemó- | Wiejskiej) PP. Godecki i Konewka (Centr. Biuro 

•   i. Kursów dla Dorosłych), pos. tow. Czapiński i pos.

0 SZKOŁY PIEKARSKIE
W środę, 29 grudnia, odbyła się w min. 

spraw wewn. konferencja w sprawie organiza­
cji sźkół piekarskich, z udziałem przedstawi­
cieli min. oświaty, przemysłu i handlu, pra­
cy i opieki społecznej oraz gen. dyr. służby 
zdrowia.

W dyskusji ustalono, że należy raczej dą­
żyć do zakładania dokształcających kursów 
zawoodwych, na których słuchacze uzyskiwa­
liby odpowiednie wiadomości, jako etap^ do 
szkół piekarskich, oraz, że byłoby właściwe, 
aby kursy takie prowadziły samorządy i orga­
nizacje społeczne, którym min. oświaty przy­
znawałoby odpowiednie subsydja.

Poruszono również sprawę stworzenia fil­
mu piekarskiego, który uświadomiłby ogół 
spożywców oraz pracowników piekarskich, 
jaki jest obecnie stan piekam ictwa i jakim 
być powinien. Sprawa ta będzie jeszcze 
przedmiotem rozważań międzyministerialnych.

Tow. W. Chowański

N iezw y k le  obfite jest w  tych  o sta t­
nich dniach k oń czącego  się  reku z łow ro­
gie żn iw o śm ierci.

W  dniu 28 grudnia nad ranem  zm arł 
w  K rakow ie tow . W ojciech  C \o w a n sk i; 
p rzeżyw szy  la t 55. Z zaw odu tow arzysz  
drukarski, b y ł tow . C how ański od długich  
la t urzędnikiem  krakow skiej K asy  ch o­
rych. O statn io  od szeregu  la t pełn ił w  K a­
sie  chorych  odpow iedzia lny  urząd kasje­
ra. Jak o  cz ło w iek  czysty  i p n w y , lako  
urzędnik sum ienny i w zorow y, posiadał 
tow . C how ański i w y ższe  uzdolnienia; c i­
chy i skrom ny, p racow ity  i ob ow iązk ow y  
ten  urzędnik, posiadał serce  gorące i w ra­
ż liw e, duszę subtelną i zam iłow aną w  
pięknie: b y ł poetą . W iersze  sw oje, p ełn e  
szlach etn ych  tęsk n ot i g łębok ich  nayśli, za­
m ieszcza ł od czasu  do czasu  w  „N aprzo­
dzie". O statni jego w iersz, zatytu łow an y  
„W noc w igilijną pojaw ił s ię  przed kilku  
za led w ie dniam i w  gw iazdkow ym  num e­
rze  „Naprzodu". Z. P P S  b y ł tow . C how ań- 
ski zrośn ięty  przekonaniam i i w ęzłam i ro- 
dzinnem i, żon aty  b y ł bow iem  z siostrą  
tow arzysza  p osła  dra Zygmunta^ M arka. 
Śm ierć w yrw a ła  go przed w cześn ie  i  n ie ­
spodziew anie z pośród nas.

C ześć  pam ięci poety-socja listy !

w ień pow italnych było dużo; niepotrzebnym  
zgrzytem była agitacyjna m ówka ob. Hem- 
pla.

W ielka pow aga i niezwykle wysoki po­
ziom cechują obrady  zjazdu. Z ogromną uw a­
gą wysłuchano gruntownego, obszernego refe­
ra tu  tow. sen. Kopcińskiego na tem at „Pań­
stwo a ośw iata". Ilustrując swe wywody o- 
gromnym m aterjałem  cyfrowym i faktycz­
nym, dał obraz obecnego stanu ośw iaty w 
Polsce. Rozpraw ił się wymownie z przeciw­
nikami szkoły jednolitej. Przedstaw ił postu­
la ty  ośw iaty pozaszkolnej. Mówił o nowych 
m etodach pracy w  nowej szkole. Schłostał 
„dw uw ładztw o" w szkole (wybryki księży) i 
żądał dla mniejszości narodow ych praw a do 
cśw iaty we własnym języku. W dem *kra- 
tycznem  państw ie i ośw iata w inna być dem o­
kratyczną!

W  wiclkiem  skupieniu słuchano półtora­
godzinnego refera tu  tow. Kopcińskiego, prze­
ryw ając raz poraź rzęsistem i oklaskam i.

Po południu obradow ały liczne sekcje. 
Tu obrady były niezwykle gruntowne, bo wy­
specjalizowane. Długi szereg specjalistów 
przedstaw iał w szeregu prelekcji „tezy" w 
spraw ach poszczególnych; później następo­
w ała dyskusja.

Omówiono spraw y szkoły jednolitej, u- 
strój w ładz szkolnych (referat tow. Kopciń­
skiego) i t. d.

Bardzo żywe były debaty  w  sekcji o- 
św iaty pozaszkolnej. Referow ali ob.: Godec­
ki, F re lek  i dr. E. Nowicki.

W długiej i ciekawej dyskusji były także 
weselsze momenty. P. Kwieciński np. gorącz­
kow ał się, dowodząc, że „wszyscy jesteśmy 
jednako Polakam i", i to w ystarcza: żadrych 
różnic społecznych i t. p. nie powinno być 
między nami w pracy oświatowej. Zupełnie 
odw rotnie, p. Stróżecka oświadczyła, że „ka­
żda oświata jest partyjną"; protestow ała Prze" 
ciwko zam knięciu niektórych „klasowych 
organizacji oświatowych.

Przew odniczący sekcji tow. pos. Czapiń­
ski oświadczył p. „wdowie po zam kniętych 
instytucjach" (jak siebie nazwała) ,że przyłą­
cza się do jej protestu, bo chce napraw dę de­
m okratycznego trak tow ania  oświaty w de- 
m okratycznem  państw ie — w przeciwieńst­
wie do inkwizycji „kulturalnej" w Rosji so­
wieckiej.

„Tezy" z popraw kam i tow. Cz. zostały 
jednomyślnie uchwalone.

Dziś dalszy ciąg zjazdu.
Poniżej podajem y spraw ozdanie szczegó­

łowe.

Kursów dla Dorosłych), pos. tow. Czapiński i pos. 
tow. Piotrowski (Tow. Unńw. Robotn.), p. Czer­
wiński (Zw. Bibliotekarzy), p. L. Tomasztzyk (Zw. 
Naucz. Przedszkoli). Sekretarzami generalnymi 
Zjazdu obrano: p. R. Tomczaka i p. Świdzińskiego.

Po przemówieniach powitalnych, oraz przy­
jęciu regulaminu obrad, Zjazd przystąpił do wy­
słuchania referatu, gorąco powitanego sen. tow. 
Kopcińskiego p. t. „Państwo a oświata".

Na rynku mąki pszennej w Warszawie 
panuje tendencja utrzymana. Ceny nie wyka­
zują większych zmian. Kresowa mąka pszen­
na sprzedawana jest od 90 do 92 gr., pozosta­
łe lepsze gatunki krajowej mąki pszennej od 
85 do 86 gr., gorsze o kilka groszy na kg. ta­
niej, gdańska zaś, pochodząca z przemiału 
pszenicy amerykańskiej w Gdańsku -— od 96 
do 97 gr. Ostatnio przybyły też niewielkie 
transporty pszennej mąki amerykańskiej, któ­
ra sprzedawana jest przeszło po 1 zł. za kg. 
wszystko w sprzedaży półhurtowej na worki. 
Jak twierdzi agencja B. I. P. ceny mąki kra­
jowej nie pójdą więcej w górę w przeciwnym  
bowiem razie kalkulowałby się już wypiek 
pieczywa pszennego z mąki amerykańskiej. 
Nabywcom udzielany jest kredyt do 10 dni.

REFERAT SEN. TOW. KOPCIŃSKIEGO.
Referent na wstępie stwierdza potrzebę wy­

chowania w szkole polskiej nietylko człowieka, ale 
i obywatela. Stwierdzając ścisłą zależność orga­
nizacji szkolnictwa od ustroju Państwa, formułuje 
istotę jednolitości szkoły, opartej na 7-letniej szko­
le powszechnej, z udostępnieniem przejścia do 
wszystkich dalszych stopni wykształcenia aż po 
szkoły akademickie. Po przytoczeniu wymow­
nych cyfr o liczbie dzieci pozostających bez nau­
ki, ilości nauczycielstwa niezbędnego na najbliż­
sze dziesięciolecie, stanu budżetu personalnego i 
liczbie izb szkolnych, referent stwierdza koniecz­
ność przeznaczenia na budownictwo szkolne oko­
ło 3 miljardów zł.

Jako najbliższe zadania, referent wysuwa po­
trzebę uzależnienia programu szkoły średniej od 
szkoły powszechnej, skasowania niższego gimna­
zjum, bez czego niema rzetelnej realizacji szkoły 
powszechnej (liczne brawa).

Dalej referent domaga się racjonalnego roz­
mieszczenia szkół średnich, podniesienia szkol­
nictwa zawodowego, obowiązkowego dokształca­
nia młodzieży do lat 18, uregulowania stosunku 
szkół akademickich do szkół średnich, wraz ze 
zmianą ustawy o szkołach akademickich. _

Dłuższy wywód referatu związany jest z isto­
tą oświaty pozaszkolnej, dla której podniesienia 
niezbędna jest specjalna ustawa o oświacie poza­
szkolnej oraz przywrócenie skasowanego przez 
rząd piastowy wydziału oświaty pozaszkolnej.

Referent formułuj d zadania dzisiejszej szkoły 
demokratycznej, w przeciwstawieniu do szkoły z 
okresu niewoli. Dotychczasowa szkoła polska ży­
je wciąż jeszcze tradycjami przeszłości, w szcze­
gólności odgradzając młodzież od życia, a uczniów 
od środowiska, z którego wychodzą. Twórcami 
ducha szkoły w Polsce demokratycznej mogą i mu­
szą być tylko nauczyciele demokraci, którzy w 
dzisiejszej szkole są najczęściej narażam na ataki, 
uniemożliwiające im realizację podstawowych ha­
seł demokracji (brawa).

Jednym z czynników, zabijających ducha szko­
ły, jest „dwu-władza" świecka i kościelna, sprzecz­
na nawet z zasadami konkordatu. Dlatego zasad­
niczym postulatem jest oddzielenie departamentu 
wyznań Min. Oświecenia od M. W. R. i O. P. 
(brawa).

STAN BEZROBOtlA 
W WARSZAWIE

i
W edług danych P. U. P. P. w W arsza­

wie w ostatnim  tygodniowym okresie spra­
wozdawczym, t. j. od 20 do 24 grudnia w łącz­
nie, ogólna przybliżona ilość bezrobotnych w 
stolicy wynosiła 14,360 osób, w  tej Hczbie 
pracow ników  umysłowych było 4.000. W po­
równaniu z poprzednim  okresem  tygodnio­
wym liczby te  nie uległy zmianie.

W okresie sprawozdawczym  wysłano, ja­
ko kandydatów  do pracy, 189 osób, w tej 
liczbie 49 pracow ników  umysłowych, o trzy­
mało zaś pracę 96 osób, w tej liczbie 20 p ra­
cowników umysłowych. Poszukujących pracy 
było w ewidencji U rzędu 11,782 osób (w po­
przednim  tygodniu 12,608), w tej liczbie 3,492 
pracow ników  umysłowych (3,730). W liczbie 
11,782 poszukujących pracy było 8,585 męż­
czyzn i 3.197 kobiet.

Księgarnia Robotnicza, Warszawa, 
Warecka 9, telefon 229-70 została zaopa­
trzona w  duży w ybór książek dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych

Dłuższy ustęp poświęcił referent zagadnie­
niom szkolnictwa dla mniejszości narodowych, 
wykazując sprzeczność pomiędzy Konstytucją a 
realizacją. Opierając się na statystyce i konkret­
nych faktach, referent domaga się rozporządzenia 
wykonawczego i zmian administracyjnych, któ­
rym początek dał znany okólnik ministra W. R.
i O. P.

Następnie referent omawia skandaliczne re­
zultaty ustawy sanacyjnej, podkreślając krzywdę 
nauczycielstwa, skasowanie instytutów pedago­
gicznych i podkopanie elementarnych postulatów 
wychowawczych przez zarządzenia szkodnika o- 
światowego, jakim był fatalnej pamięci Stanisław 
Grabski. Trzeba raz skończyć i to radykalnie, z  
ciągle jeszcze wegetującymi cieniami Grabskiego.'

Kończąc, referent przypomina entuzjazm pra­
cowników oświatowych przy budowie szkolnictwa. 
Ten entuzjazm dotychczas przez czynniki miaro­
dajne nie został wyzyskany. Nasze marzenia nie 
zostały zrealizowane. Ale demokracja polska przy­
pilnuje szkoły polskiej, pomimo wszelkie przeszko­
dy, i potrafi się przeciwstawić każdemu, kto w bu­
dowie demokratycznej szkoły polskiej zechce na­
dal bruździć (brawa).

PAWEŁ WÓJCIKOWSKI.

czarny  Żaglow iec
(Dokończenie).

— Co to być może?., co to być może?— 
pytał drżący z przerażenia Campoy i chwiej­
nym krokiem wracał do domu.

—  Juan! Na Boga!., co tobie?..
  Nic... nic!.. — Uspakajał żonę. — Nie

bój się dziecko. Przez chwilę jakoś dziwnie 
ścisnęło mnie za serce, ale teraz już po 
wszystkiem. Czego się tak patrzysz na mnie? 
Ot lepiej podaj kolację... I wiesz co: daj mi 
trochę wina, bo siedząc przed domem, zmar­
złem, jak pies. Brrr... caramba... i tu zimno. 
Zapal gaz pod kuchnią.

Niebawem zahuczał gaz w  piecyku i 
przyjemne ciepło rozeszło się po izbie.

W ieczerza i wino znalazło się wnet na 
stole, jednak Campoy nic przełknąć nie mógł, 
a ciągle spoglądał na śpiące dzieciaki. Ja­
kieś złe myśli, jak rój os, tłukły się pod cza­
szką. Czuł, że coś złego się zbliża. Lecz eo­
nie mógł odgadnąć.

—  Marjo! — Ozwał się do żony.—Pro­
szę cię sprzątnij wieczerzę, schowaj na śnia­
danie, bo jakoś apetytu nie mam. Wypiłem  
dwie szklanki wina i syt jestem zupełnie.— 
Nieznośny kraj ta Patagonja: ciągle wichry 
i wichry... Dobrze, że mamy teraz gaz.

  Naturalnie! — potwierdziła kobieta.
— Tylko nie oszczędzaj i nie odkręcaj na 
noc, jak zwykle, bo dzieciaki pomarzną, a 
wiesz jak się namarzły, gdy nie mieliśmy ga­
zo.

Dobrze, dobrze dziecino. Śpij spokoj­
nie.

na ̂Pt 

&

Campoy zgasił światło i położył się spać 
W piecyku palił się gaz. Płomień gazu raz 
przygasał, to znów się wzmagał, lecz nikt 
na to nie zwracał uwagi.

2ona Campoya przy łóżku klęcząc, sze­
ptała pacierze.

Na dworze tymczasem szalał straszliwy 
huragan. Jeden z tych, które najmniej dwa

dzieścia razy na miesiąc nawiedzają pustynną 
Patagonję. W icher wył przeraźliw ie, walił w 
ściany wież szybowych, w galfony6) miesz­
kalne, zryw ał całe ławice piasku, tw orząc z 
nich piasczystą kurzawę, m iotał gradem ka­
mieni i skam ieniałem i muszlami, zrywając je 
ze wzgórz otaczających Comodoro Rivada- 
via i całą kotlinę Yacimientos Petroliferos 
Fiscales, skąd A rgentyńczycy, w yparłszy In- 
djan, czerpią oełnem i garściami, owo słynne 
„obro negro" 7).

Domek Cam poya po ło żo i*  na teren ie  
„kilom etro cinco" trząsł się od potężnych u- 
derzeń wichury. Blacha, pokryw ająca ściany 
i dach, dźwięczała jak pod uderzeniam i m ło­
ta. Żaluzje w oknach skrzypiały przeraźli­
wie.

Zdenerw ow any gospodarz w żaden spo­
sób nie mógł zasnąć. P rzew racał się z boku 
na bok — i ćmił papierosa jednego po dru­
gim. Nic nie pomagało. Czarny żaglowiec 
nie daw ał mu spokoju: ciągle sta ł przed o- 
czyma, kołysząc się na falach i łopocząc ża­
glami. Złowrogie św iatła świeciły ciągle na 
maszcie i najwyraźniej tw orzyły krzyż, w 
którego ram ionach w idziały tw arze dzieci i 
żony Campoya.

Nareszcie przyszedł sen, lecz trw ał za­
ledwie z godzinę — może więcej . Campoy 
się zbudził uczuwszy na tw arzy smaganie w i­
chru. Przeraźliw e zimno trzęsło nim jak w fe­
brze. O tw orzył oczy i spostrzegł, że leży na 
pokładzie czarnego żaglowca. Fale zawsze 
uderzały o sta tek  i kołysały go we w szyst­
kich kierunkach. Żaglowiec płynął po rozhu­
kanych falach w śród strasznej, ciemnej no­
cy. Światła na głpwnym maszcie to  gasły, to 
zapalały się nanowo. Cam poy z całych sił 
zacisnął powieki. Nic nie pomogło. O stre b ły ­
ski św iateł przebijały je i jak sztylety wbija­
ły się w źrenice, ich ostrza sięgały do mózgu

lis tej.
o) G alf on — budynek mieszkalny z blachy fa-

i tam paliły okrutnie. Campoy czuł, że widzi - 
nie tylko oczyma, ale calem ciałem, Palce 
rąk  i nóg zam ieniły się w oczy, w każdym  
porze skóry tkw iło maluchne oczko, k tóre  
widziało w świecących ram ionach krzyża na 
maszcie tw arze dzieci i żony. Campoy chciał 
zerw ać się, uciekać... Nie mógł: łańcuchem  od 
kotw icy był przykuty  do pokładu. W ielkie o- 
gniwa łańcucha w żerały się w ciało i mrozi­
ły  krew  w  żyłach. Ilekroć razy sta tek  się 
pochylił — łyskały z czarnych fal krw aw e 
ślepia potw orów  morskich i ich olbrzymie 
rzędy kłów. Jak ieś potw orne rekiny wdzie­
rały  się na pokład zawalony sinymi trupam i 
ległych m arynarzy. Fale przepływ ając przez 
pokład zmywały trupy — a wówczas rozle­
gał się ryk  strasznych potworów. Campoy 
oniemiał ze strachu, lecz czuł, jak mu siwie­
ją włosy. Z początku jeden włos nad skronią, 
później drugi, trzeci, dziesiąty, setny... W re­
szcie wszystkie skonały już włosy. Szron 
osrebrzył mu głowę, a w tedy ogniwa łańcu­
cha w żarły się głębiej w ciało. Czuł jak pę­
kają żebra, ręce, golenie. Serce wyszło z p ier­
si, bijąc o zimne ogniwo łańcucha. Drzazgi 
białych kości spłynęły w raz z falą.

A sta tek  płynął i p łynął po rozhukanych 
falach oceanu.

— Juan! Zapal światło czemprędzej! — 
ozwał się w  ciemnościach głos żony.

Campoy zerw ał się na rów ne nogi... Za. 
świecił zapałkę — i w  jednej chwili straszli 
wy huk rozległ się dokoła. Olbrzymi słup 
ognia runął na Campoya.

Syrena jęknęła na trwogę.
Nadbiegła pomoc, lecz było zapóźno. Z 

pod dopalających się głowni wydobyto już 
tylko cztery  zwęglone trupy. A Campoya 
znaleziono w pobliżu leżącego bez przytom ­
ności i poparzonego na całem ciele.

ka 41 stopni trzym ała się stale, nie pozwa­
lając zasnąć choremu. W reszcie zasnął na 
chwilę. Słońce w yszedłszy na niebo, zajrza­
ło do izby szpitalnej i obudziło Campoya. 
Siadł na posłaniu, otw orzył oczy szeroko — 
i ujrzał przez okno lazurow ą taflę oceanu. 
W  porannych prom ieniach słońca płynął spo­
kojnie czarny żaglowiec. Na pokładzie sta ła  
kobieta  z trojgiem dzieci.

Chory przyglądał się ciekawie.
S ta tek  zwolna podpływ ał do brzegu. 
Oczy podróżnych spotkały się z oczyma

chorego. ; 1
Najstarszy chłopiec począł rączkam i wy 

machiwać i kłaniać się choremu, a d\yojc 
młodszych słało całusy wołając: i

_  M amita! Padre alia!.. P ad re!...8). 
K obieta sta ła  nieruchomo, patrząc  ̂

męża, a wielkie, ciche łzy, spływ ały jej
tw arzy. .

Campoy rzucił się na posłanie, chcj 
biegnąć do żony i dzieci. Lecz służba szpitj 
na przeszkodziła tem u. j

M ajacząc w malignie, błagał ze łzami I
oczach:

  Puśćcie mnie—puśćcie. — Tam  mc
żona i dzieci. Ludzie! Czy nie macie serca 
Puśćcie mnie — tam  czeka na mnie w za tr 
żona i dzieci ,tam czeka na mnie — czaij 
żaglowiec.

v) Obro negro =  czarne złoto czyli ropa naf­
towa.

Okna szpitalnej sali, w  której złożono 
Campoya, wychodziły na ocean, co dawało 
możność chorym rozkoszowania się pięknym  
widokiem Atlantyku.

Nasz chory leżał wprost okna. Gorącz­

Po paru  dniach dyrekcja Yacimier 
Petroliferos Fiscales w ydała cyrkularz, 
którym  między pouczeniem, jak należy sd 
row ać maszyny, a obwieszczeniem nazu 
robotników  w ydalonych z pracy było po\ 
dziane: „kurki gazowe w  galfonach mij 
kalnych należy na noc bezw arunkow o zaj 
kać, by uniknąć tragicznej śmierci, iaką^ 
nęła w dniu 23 b. m. rodzina Juana 
poya".

 o::o ■ ■ —

8) Mamusiu! Ojciec tam!... Ojciec!!.*
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SOCJALISTYCZNA MŁODZIEŻ AKADEMICKA
PRZED ZJAZDEM Z. N. M. 5.

Nowy cesarz  Japonji Hirohito

Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO PA R T JI PRACY.
W  ubiegłym  tygodniu  odby ły  się w ybory  

uzupełn ia jące  do angielskiej Izby G m in z o- 
k ręgu  Sm ethw ick  pod  Birm ingham . O kręg  
ten  by ł poprzedn io  rep rez en to w an y  przez 
cz łonka P artji P ra cy  D avisona, k tó ry  złożył 
m andat. W  w yborach  1924 r, D avison zw y­
ciężył 14>491 głosam i jedynego p rzeciw nika 
k onserw atystę , k tó ry  o trzym ał 13.288 gło­
sów.

O becnie lib e ra li rów nież  w ysunęli k a n ­
d y d a ta  i zachodziła  obaw a, że część głosów, 
k tó ra  daw niej p ad ła  n a  P a rtję  P racy , p rze j­
dzie do liberałów . To też  konserw atyśc i nie 
p rzeb iera li w środkach , by le u trąc ić  k an d y ­
d a ta  robo tn iczego . A le  sp o tk a ła  ich druzgo­
cąca '-’ęska: kandydat robotniczy otrzymał 
16.077 głosów, konserw atysta 9.495, a liberał 
2.600 głosów .

K andyda tem  robotn iczym  b y ł O sw ald 
M osley, zięć n ieżyjącego już lo rda  C urzona, 
M osley, b . k o n se rw a ty s ta  i poseł k o n se rw a­
tyw ny, p rzed  k ilku  la ty  p rzeszed ł do P artji 
P ra cy  w raz  z żoną sw oją C inthią, có rk ą  C u­
rzona. T a  zm iana p rzek o n ań  w yw ołała  w iel­
k ie w rażen ie  i w ielk i gniew  w  sferach  k o n ­
serw atyw nych , k tó re  tem  zajadlej zw alczały  
M osleya w  ok resie  przedw yborczym .

J a k o  c iekaw y przyczynek  do stosunków  
obecnych w Anglji, w a rto  w spom nieć, że w 
agitacji na rzecz M osleya b ra li czynny udział 
oprócz jego żony, ta k ż e  syn Baldw ina, rów ­
nież socjalista, podczas gdy có rka  B aldw ina 
nam iętn ie ag itow ała  za k onserw atystą .

P o  w yborze  swym  M osley ośw iadczył, 
że w ynik  w yborów  św iadczy n iezbicie o tem , 
że n ie ty lko  ro b o tn icy  garną się do P a rtji P ra ­
cy, lecz te ż  znaczna część m ieszczaństw a, 
k tó ra  m a już dość zw ie trza łego  liberalizm u 
i kłam stw  p rasy  konserw atyw nej o socjaliź- 
mie.

Z drugiej s tro n y  „D aily H era ld "  n a s tę ­
pu jące rob i uwagi.

W  w yborach  1924 r., w  tych  okręgach , 
gdzi0 n as tąp iły  później w ybory  uzupełn ia ją­
ce, P a rtja  P ra cy  u zyskała  5 m andatów  i 
227.062 głosów, konserw atyści zaś 14 m anda- 
tów  i 280.009 głosów . W ybory  uzupełn ia jące 
przyniosły  P artji P racy  10 m andatów i 
234.566 głosów , konserw atystom  zaś 11 m an­
datów  i 220.102 głosów.

Na podstaw ie  tych  cyfr „D aily  H erald" 
dochodzi do w niosku, że Partja Pracy jest 
najsilniejsza w  kraju co do ilości głosów . N ie­
rów nom ierny  podzia ł m andatów  zaw dzię­
czać należy  n iespraw ied liw ej ordynacji w y­
borczej. Podnoszą się te d y  coraz częściej 
głosy o w prow adzen iu  proporcjonalności
(Tak! Z w racam y n a  to  uw agę naszym  dom o­
rosłym  w rogom  proporcjonalności).

A le po d k reśla jąc  zw ycięstw o P artji P ra - 
cv, „D aily  H era ld "  jednocześnie zw raca u- 
w agę, że w  okręgach  w iejskich  nie udało  się 
P artii P racy  uzyskać now ego m andatu .

D ow odzi to  gran icy  w pływ ów  P artji, 
k tó rą  należy  p rze łam ać. I w tym  k ie runku  
P a rtja  P ra cy  zab ie ra  się już do ro b o ty . O p ra ­
cow ano już program  ro lny  i p lan  agitacyjny 
n a  wsi. M acdonald  p rzed  k ilku  dniam i ro z ­
p o czą ł już pochód socjalistyczny na w ieś 
w ielką  m ow ą p rogram ow ą na te m a t sp raw y  
rolnej.

ZGON TOY/. ZUBERLA.
27 b. m. zm arł w  B erlin ie F ry c  Zuberl, 

pose ł do Sejm u Rzeszy, w e te ran  ruchu  robo t- 
niczego w  Niem czech.

Zuberl n a leża ł do s ta re j gw ardii socjali­
stycznej i p rzeży ł w szystk ie dole i n iedole, 
w zlo ty  i upadki, p o rażk i i zw ycięstw a, jakie 
by ły  udziałem  niem ieckiej p artji socjalistycz­
nej od począ tków  jej działa lności do dni o- 
sta tn ich . U rodzony  w  r. 1848 n a  Śląsku, Zu­
b erl b v ł z zaw odu sto larzem , w  r. 1898 zos ta ł 
eksped ien tem  „V orw artsu", w r. 1890 w szedł 
'do R ady M iejskiej w  B erlinie, a od r. 1893 
rep rez en to w a ł w  parlam enc ie  n iep rzerw an ie  
w ielk i okręg  berlińsk i T elto w  - B eeskow .

Czasu w ojny Z uberl n a leża ł do partji 
N iezależnych, po  w ojnie jednak  w rócił do 
s ta re j partji.

W  po czątk ach  styczn ia w e Lw ow ie m a 
odbyć się zjazd Z w iązku N iezależnej M łodzie­
ży Socjalistycznej.

P rzesy ła jąc  naszym  tow . tow . ak ad em i­
kom  se rdeczne życzenia pom yślnych obrad , 
m usim y z zadow oleniem  podkreślić , iż w  o- 
s ta tn ich  la tac h  Zw iązek chlubnie, z w ielkim  
poży tk iem  d la  ruchu  robo tn iczego  spe łn ia ł 
sw ą w ażną ro lę. R ozum iał dob rze  iż ro la  je­
go—poza p racą  n a  te re n ie  akadem ick im  i sa ­
m okszta łcen iem  socjalistycznem  —  po lega na 
m ożliw ie ścisłem  zespalan iu  ak ad em ik a  - so­
cjalisty  z T. U. R. - em  i ruchem  ro b o tn i­
czym  w ogóle. T a k  pojęli ro lę  Z w iązku  jego 
p rzew ódcy  i pok ierow ali nim  w  odpow iedni 
sposób. Z w ielk iem  uznaniem  należy  s tw ie r­
dzić zasługi członków  Zw iązku n a  te re n ie  za ­
n iedbanej u nas do o sta tn ich  czasów  pracy  
wśród m łodocianych robotników — z ram ie­
n ia T. U. R. Zw łaszcza środow isko  w arszaw ­
skie, posiadające n iem ałą  liczbę jednostek  w y­
robionych  i w ykszta łconych  socjalistycznie, 
rozw ijało żyw ą p racę  — ta k że  w  k ie ru n k u  so­
cjalistycznego k sz ta łcen ia  sw ych członków . Na 
p row incji —  p raw d ę pow iedziaw szy  —  o rg a­
n izacja by ła  słabsza. O rgan Zw iązku, „G łos 
N iezależny", zo s ta ł p rzen iesiony  z K rakow a 
do W arszaw y.

Z n a tu ry  rzeczy  Zw iązek sto i w obec 3 
zagadnień, trzech  rodzajów  pracy .

P ierw sze zagadnien ie —  czysto a k a d e ­
m ickie: ag itacja  w śród  m łodzieży i w alk a  na 
te re n ie  akadem ickim  o nasze  postu la ty . Je śli 
się nie m ylę, to  zagadnien ie (zw łaszcza w 
W arszaw ie) zosta ło  pom yślnie rozw iązane. 
Świadczy o tem  znaczna liczba członków  o r­
ganizacji w  W arszaw ie  (pono około  200) i e- 
nerg iczna w alk a  naszych tow . akadem ików  w 
sp raw ie  op ła t, w  sp raw ie  różnych w yborów  
ogólno - akadem ick ich  etc.

D rugiem  zagadnieniem  jest w spó łdz ia ła­
nie z ruchem  robotniczym , p rac a  p rak ty c zn a  
w  ruchu. O siągniętem i rezu lta tam i m oże 
Z w iązek n iew ątp liw ie  się pochlubić; p o d k re ­
ślaliśm y to  n a  w stęp ie. W  organizacjach  p a r ­
ty jnych i TU R-ow ych, red ak cjach  i t. p. p ra ­
cuje w ielu  obecnych i byłych członków  Zw iąz­
ku, n ie raz  n a  p o ste ru n k ach  bardzo  odpow ie­
dzialnych. O m łodocianych ro b o tn ik ach  m ó­
w iliśm y już. C ały  szereg t t .  aakdem ików  p ró ­
buje sw ych sił w  pub licystyce socjalistycznej 
(„R obotnik", „P obudka" , pism a prow incjonal­
ne). J e s t  to  ry s  dodatn i w spółczesnej m ło­
dzieży —  zerw an ie  z bezpłodnym , zaśc ianko­
wym, oderw anym  od życie doktryneryzmem, 
zakasan ie  rękaw ów  i p rzystąp ien ie  do p racy  
realnej, robotn iczej, bezpośredniej. N ie li te r ­
k a  bow iem  jest w ażna, lecz ro b o ta  i jej rezu l­
ta t.

T rzeciem  zagadnieniem  jest socjalistycz­
ne k sz ta łcen ie  m łodzieży akadem ick iej; prze- 
dew szystk iem  n a tu ra ln ie  —  sam okształcen ie. 
Pow iedzm y odrazu  —  n a  tem  trzeciem  polu 
Zw iązek nie uczynił jeszcze w szystkiego, co 
uczynić pow inien. N ie staw iam y tu  zarzu tów , 
bynajm niej; w iem y, że tt.  k ie ru jący  Zw iąz­
kiem  byli n ie raz  zaw aleni sw ą ro b o tą  b ieżą ­
cą; pozatem  — w y k ład y  un iw ersy teck ie , e- 
gzam iny, p rac a  za robkow a i t, d. O czywiście. 
Chcem y jednak  z ca łą  siłą, z całym  nacisk iem  
w skazać na ten  dzia ł ro b o ty  n a  przyszłość.

Zw iązek n a tu ra ln ie  zdaje sobie sp raw ę z 
doniosłości tej pracy , ze znaczenia pogłęb ie­
nia ideologii socjalistycznej, n aw e t m oże pew ­
nej specjalizacji (oczywiście dla lepiej przy^ 
gotow anych) w  zagadnien iach  po lityk i socja­
listycznej —  np. p o lity k a  socjalna, gospodar­
cza, zagran iczna etc. Tem  się tłom aczy, iż 
na zjeździe Z. N. M. S. p rzed  dw om a la ty  w 
K rakow ie na p o rządku  dziennym  był (pono 
bardzo  dobry) re fe ra t tow . W ł, L andaua  o sa ­
m okszta łcen iu . Tem  się tłom aczy  zorganizo­
w an ie k ó ł sam okształcen ia, „ku rsu  p re leg en ­
tów " w  W arszaw ie p rzy  TU R . i t. d.

A le —  tego  w szystk iego m ało. O baw iam  
się naw et, że n iek tó rzy , zw łaszcza m łodsi 
członkow ie Z w iązku n ie  ogarn ia ją  w zrokiem  
całe j doniosłości zadan ia. O gólnikiem , f ra ­
zesem , chociażby zg rabn ie puszczonym  w 
tłum , dość dużo się nie zrobi; socjalizm  to  nie 
ogólnik, lecz w iedza! W iedza natu ra ln ie , 
rze te ln a  w iedza, a nie m a rtw a  dok try n a , spo­
czyw ająca w  tw ard e j sko rup ie  form ułek  —  
jak w grobie ..

C zytałem  niedaw no ciekaw ą książeczkę 
„m odnego" dziś socjalistycznego au to ra  b e l­
gijskiego H. D e Mana „In te ligencja a  Socja­
lizm ". J e s t  to  w łaściw ie re fe ra t, w ygłoszony 
na I Zjeździe n iem ieckich  akadem ików  - so­
cjalistów  w W ejm arze w  ro k u  1926, Nie na 
w szystko  się tam  piszę, lecz znajdziem y w  tym  
referacie kilka starych prawd w  pięknych sło­

wach wyrażonych. Przestrzega swych słu­
chaczy - akadem ików  przed dwoma niebez­
pieczeństwam i. Po pierwsze przed oderw a­
niem się od pnia m acierzystego ruchu socjali­
stycznego, klasy robotniczej. Pam iętajcie — 
m ówił — że ta  wolność, której potrzebujem y 
jak pow ietrza my, inteligenci, że te  wszyst­
kie zdobycze socjalne, k tóre  zostały osiągnię­
te, — być może były przez inteligentów prze­
myślane lub przem arzone; lecz zdobyte zo­
stały  w e krwi i ofiarach przez klasę robotni­
czą! Po drugie — wskazyw ał — bójcie się 
duchowego zubożenia („Entgeistigung") ruchu 
socjalistycznego. Socjalizm po wojnie stał 
się potęgą, ale szeregom grozi duchowe zu­
bożenie — jeśli wyżej, wciąż wyżej nie pod­
niesiemy sztandaru w iedzy i moralnej siły.

K om uniści om am iają s łab e  głow y g o rą ­
cych m łodzieńców  p ięknęm i frazesam i i ol- 
śn iew ającem i persp ek ty w am i p io runu jących  
p rzew ro tów . A le uk ryw ają  p raw d ę  —  np. o 
bolszew ickiej Rosji. My, socjaliści, w inniśm y 
olśniew ającym  frazesom  (z az ja ty ck ą  a to li p o ­
łączonym  p rak ty k ą )  p rzeciw staw ić  rze te ln o ść  
w iedzy, szacunek  w obec jednostk i ludzkiej i 
p iękno  naszej, w szechstronn ie  rozw in ię te j i- 
deologji. M łodzieży bow iem , tym , k tó rzy  
w raz  z aw angardą  k lasy  robo tn iczej pok ie ru ją  
z czasem  naszym  ruchem , n ie w olno być „em ­
pirykami", tak im i o t sobie codziennym i p ra k ­
tykam i socjalizm u, n ic  w ięcej! W  tem  tkw i 
is to tn e  n iebezp ieczeństw o  d la  ruchu .

Zapew ne, w śród  dzisiejszej, pow ojennej 
m łodzieży dostrzegam y —  obok n iek tó ry ch  
dodatn ich  cech (skłonność do rea lnej, p ra k ­
tycznej roboty) —  n ie s te ty  szereg  ujem nych: 
n ie raz  b rak  za in te reso w ań  głębszych, n ie raz  
n iechęć do studjów  teo re tycznych , n ie raz  ja ­
k iś n iesym patyczny , n iepojęty , n iezdrow y 
scep tycyzm  w  uśm iechu: „nie dam  się n a ­
b rać".

Z tem  trze b a  w alczyć. Znam  w arszaw sk ie  
środow isko  Z. N. M, S. i w ielu  bardzo  w arto ­
ściow ych jego członków . M uszą —  w raz  z 
całym  Z. N. M. S, —  z tem  w alczyć.

W ięcej rzu tkośc i, ruch liw ości um ysłowej. 
U czcie się, studjujcie w szechstronn ie  Socja­
lizm, in te resu jc ie  się każdem  now em  zjaw is­
kiem  w  ruchu  robotniczym , dysku tu jcie  i n a ­
w e t —  szersze  k o ła  p a rtji w ciągajcie w  za­
k re s  swych um ysłow ych za in teresow ań . C ze­
m u n ie ?  W szak  w y —  m łodość, —  drożdże 
partji. M łodość obow iązuje! N iegdyś — s ta ­
rzy  —  w ykuw ali sw ą ideologję w  stud jach  nad 
M arksem , w  ciężk iej w alce z w rogam i, a sw e 
c h a ra k te ry  hartow ali pod  ciosam i rep resji. W y 
idziecie po  d rodze już w ygładzonej. T a  p o ­
zorn ie (osobiście) bezp ieczn iejsza d roga p o ­
siada jednak  sw oje n iebezp ieczeństw a —  dla 
ideologji i ch a rak te ru .

O to  zagran icą ca ły  szereg  now ych zjaw isk 
w  ruchu  —  książk i De M ana, p rogram  liijcki, 

k ryzys w  kom uniźm ie, w ielk ie zagadnien ie so­
cjalistycznej reform y szkolnej; czy nie należy  
się tem u  p rzy jrzeć i p rzedysku tow ać —  n a tu ­
ra ln ie  p rzedew szystk iem  w śród  dojrzalszych 
tt.  akadem ików . A  w  Polsce pilnych  i c iek a ­
w ych zagadnień  teo rji i po lity k i socjalistycz­
nej bez liku. N ie m ów iąc już o zagadn ie­
n iach  b ieżących  (np. zagadn ien ia ustro jow e), 
czy nie n a leża łoby  naw iązać S targaną nić p e ­
w nej łączności z daw nym i niezależnym i m y­
ślicielam i polskim i, tendency jn ie  zan ied b a­
nym i (M odrzew ski, S taszic , T ren to w sk i i t. d.) 
i p rześw ie tlać  z socjalistycznego p u n k tu  w i­
dzen ia  ich n ie raz  bardzo  c iekaw e myśli.

A  m łodsi, m niej przygotow ani, nieoh stu - 
djują p odstaw y  teo rji i h isto rji socjalizm u.

Dużo tego  w szystk iego, n a tu ra ln ie . W szy­
stk iego  się odrazu  n ie zrobi. A le p rac a  Zw iąz­
ku, ta k  w y d a tn a  do tychczas, m usi w znieść 
się jeszcze w yżej i zarazem  sięgnąć jeszcze 
głębiej. R ozum ie on dobrze , iż w ów czas a- 
trak c y jn a  siła  socjalizm u w  środow isku  ak a - 
dem ickiem  w zm oże się jeszcze bardz ie j.

C hcielibyśm y ,ażeby  styczniow y Zjazd 
Zw iązku w  całej p e łn i d a ł w yraz te j p o trz e ­
b ie pogłębienia ruchu. B urżuazyjna m łodzież 
n iech  sob ie dalej tęp ie je  w  ko rpo racjach , je­
śli inaczej n ie  m oże. N asza ro la  jest inna.

N a p o rząd k u  Z jazdu jest m. in. kw estja  
sto sunku  do ru ch u  robotn iczego . W iem y, że 
tę  kw estję  Z jazd rozstrzygn ie  pom yślnie.

N iech w ięc Z w iązkow i naszych  t t .  a k a ­
dem ików  przyśw ieca ją  n a  Z jeździe i w  dalszej 
p rac y  dwa hasła: ścisła  łączność z ruchem  ro ­
botniczym , o raz ideologiczne pogłęb ien ie p ra ­
cy.

Pozdrowienia dla naszej socjalistycznej 
młodzieży akademickiej, dla Z. N. M. S.!

Kazimierz Czapiński.

1

-o::o-

--------- 2
-

•* * » , - i C * i «
2f. jijw * *** j, ■■tum

Uzunowicz, 
pren?|er nowego rządu jugosłoy  

sklego

PRZEGLĄD PRAS'
Jeszcze o ustaw ie prasowej. —  Wielbić 
M ussoliniego. —  Sposób rozstrzygnięcia sprJ 
w y mniejszości narodowych. —  Pilna sprawi

„Kurjer Polski" rów nież o stro  rozpraw ;] 
się z p ro jek tem  n ieszczęsnej u staw y  prasa 
wej, zastrzeg a  się ty lko , że o b rona  czci obj 
w a te la  p rzed  ob razą  w  d ru k u  w inna  znalę 
jak ieś zabezp ieczen ie  p raw ne, chociaż 
zaznacza, że n a leży  to  do kod ek su  k j 
N ależałoby  te d y  jedynie u jednosta jn ić! 
na  ca łą  P olskę, a zanim  to  n as tąp i 
szyć dochodzenia sądow e p rzy  istn^ 
kodeksach , a ca ła  spraw a, nad  k tó rą  
m ozolą b iu rok raci, by łab y  załatw ior, 
z re sz tą  d op raw dy  piln iejsze zadan ia  r |  
to rsk ie ...

D ziw ne stanow isko  zajm uje „G łos Prat._  
dy“. W  arty k u le  w stępnym  k ry ty k u je  on o j 
stro , acz  spokojnie, p ro jek t ustaw y, ale 
p rzeg lądzie p ra sy  sk a rży  się, że p ra sa  w a r j 
szaw ska ocen iła  u staw ę „ogólnikow o (I)
„bez p rzestud iow an ia  te k s tu (? )“ j t. p.

P. S tro ń sk i jest, jak w iadom o, gorąa 
bezk ry tycznym  w ielb icielem  M usso 'in ieg | 
to  razy  p. S tro ń sk i p rzestrzeg a ł, by  w i 
nie puszczano się n a  żadne ekspervm ś 
żadne now ości, lecz czerpano  p e łną g:S 
dośw iadczeń  Z achodu i jego ty ło w i^  
ku ltu ry . A le gdy idzie o M ussoliniego 
barb arzy ń stw a, p . S trońsk i p rze d z ie rz i 
w  radyka lnego  ek sp ery m en ta to ra .

O t np. M ussolini p ro jek tu je  now y u s t 
o p a rty  n a  faszystow skich „zrzeszen iach":

„Prawo uczestnictwa w zarządzie spraw p l 
stwowych będą mieli tylko ci, którzy pracujl 
wytwarzają, dają, jednem słowem, jakiś pa 
czynek do działań Państwa swą działalni 
osobistą".

Z daw ałoby  się, że p, S trońsk i 
pow odu do uciechy: od k iedy  to  duli 
s ta ła  się w yrazic ie lką  tych  co „pracują 
tw a rz a ją "?  A le  p. S trońsk i w ie z kim  
czynienia. Ci co „p racu ją  i w y tw arza ją"  m ci 
będą  m ieli p raw a  w ybierać  bezpośredn io  ko] 
go chcą, lecz pośrednio  —  kie-ow ników  dzia" 
łu, w k tó rym  pracu ją, t. j. narzucone k r e a t u j  
ry  faszystow skie , k tó re  dopiero  w yłonią z sió 
bie posłów  do parlam en tu . A  oprócz t y /  
„p rzed staw ic ie li"  zrzeszeń , m ają być jeszc i 
p rzed staw ic ie le  „czynników , k tó re  nie m iesz 
czą się d o sta teczn ie  w zrzeszen iach", to  zrjf  
czy ty ch  co n ie p racu ją  i n ie  w ytw arza ją , t f . t  
wybierają bezpośrednio. N ależą tu  m. m. 
bank i, un iw ersy te ty  i t. d.

J a k  w idać p. S trońsk i m a pow ód do za ­
chw ytu  i do za lecan ia  u stro ju  faszystow skiego 
Polsce.

„Rzeczpospolita" om aw ia bo lączk i n asze-- 
go w ychodźtw a i przy  sposobności daje rec ep -f  
tę  n a  rozw iązan ie  sp raw y  m niejszości narodo-j 
w ych:

„Przedewszystkiem należy zająć 
wie kwestją mniejszości, w szczegóły 
sach wschodnich, z których emigrac 
nowić z punktu widzenia interesu 
narzędzie w naszej polityce bardzś 
niewątpliwie spotkać się może ty l 
nością (!!) ze strony samej ludno*

„G łos P raw d y " po ru sza  donil 
ru ch u  budow lanego  n a  w iosnę n a d l 
ro k u  i ta k ie  staw ia  w ytyczne:

„Po pierwsze, ustalenie wysokości rozporząj 
dzalnych kredytów państwowych, samorządo­
wych, społecznych .prywatnych i zagranicznych. ,

Po drugie ustalenie w drodze ankiety zdolno-^ 
ści wytwórczych naszego przemysłu. Huty, ce­
mentownie, cegielnie, tartaki muszą tu być po­
wołane do zgodnej pracy podług nakreślonego 
planu. Równolegle z tem poszczególne samorzą­
dy miejskie i kooperatywy winny obliczyć w o ­
je możności techniczne i zorganizować przyjęcie 
i zużytkowanie dostarczonego materjału". . n |

MY, MIKOŁAJ
S am odzierżec  w szechrosy jsk i, K j|

„praży pstrzą!
Ł z r  M i k o f

Przew rót na Litwie Kowieńskie].
Kowno — stolica Republiki Litewskiej,
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KRONIKA 
L I T Y C Z N A .

ET EKONOMICZNY MINISTRÓW.
in najbliższego posiedzenia Komite- 

•.omicznego ministrów, na  którym  ma 
vażany cały szereg bieżących spraw, 

będzie po pow rocie do W arszaw y 
jera Bartla, a więc 3 stycznia 1927

T E L E G R A M Y
Państwa europejskie wobec wojny w Chinach

WŚRÓD UKRAIŃCÓW.
/.  donosi:

niedzielę odbył się we Lwowie zjazd 
iej partji socjalno - radykalnej, na 
prezesem  został ponownie w ybrany 
Baczyński. Zjazd przyjął szereg rezo- 
bsunkowując się wobec rządu nega- 
jak rów nież wobec UNDO. Zjazd 

stanowisko pozytywne w spraw ie orjen- 
szechukraińskiej.

SZKOLNICTWO UKRAIŃSKIE.
Podana wczoraj przez jedno z pism po- 
’niowych wiadomość o pow rocie tow. 
Hołówki z Pragi jest albo przedw czesna 
spóźniona. Tow. Hołówko bowiem dwu- 

e wyjeżdżał do Pragi, gdzie porozumie- 
ię z wybitnym i działaczam i ukraińskim i 

jrawach szkolnictwa ukraińskiego.
Z pierwszej podróży tow. Hołówko po- 
•ił przed dwoma tygodniami i opracow a- 
irzez się refe ra t złożył kom itetow i do 
w mniejszości narodowych. Z drugiej po- 
y tow. Hołówko jeszcze nie wrócił. Po­
je go spodziewany jest dzisiaj lub jutro.

TW O W  SPRAW IE AFERY LU- 
KASCHKA.

o w spraw ie afery szpiegowskiej 
ka posuwa się naprzód. W czoraj 

adz śledczych w padła koresponden- 
row adził dr. Lukaschek z jednym z 
nych szpiegów Kurzybymą, k tó ra  

icie^udow adnia szpiegowską działalność 
ukaschka. (A. W.),

POW RÓT MIN. ZALESKIEGO.
Wczoraj rano pow rócił do W arszaw y z 
panego p. m inister spraw  zagranicznych, 
ist Zaleski. Równocześnie przybył też 
skretarz  stanu M. S. Z., p. Roman Knoll.

D P. GLIW ICA DO STAN. ZJEDN. 
AMERYKI PÓŁN.

dujemy się, iż b. M inister Skarbu 
~ liwic wyjeżdża w krótce w specjal- 

do St. Zjedn. Amer. Północnej, 
ewnych kołach rządowych poruszono 

anow ania p. Gliwica posłem polskim 
ngtonie. P ro jek t ten  ma w kołach 
h licznych zwolenników.

RAWA NOWELIZACJI „LEX ZOLL“.  
pismach ukazały się nieścisłe informacje o 

egu rozmowy p. Min. Skarbu Czechowicza 
sgatami Zw. Obrony Wierzytelności.

związku z tem Mi-niisterjum Skarbu wyją- 
nowelizacja „Lex Zolł“ w kierunku zmia- 

przerachowania zobowiązań nie była w 
ruszana, jak również Min. Skarbu żad- 

órw w tym przedmiocie nie przygoto- 
ie przygotowuje, 

in. Skarbu odbywały się konferencje z 
Sowanenń grupami na temat ew. przedłu- 

moratorjum, lecz po bliższem zbadaniu 
y Min. Skarbu doszło do wniosku, że prze­
de moratorium nie jest celowe.
*Y NA STANOWISKACH KOMENDANTÓW 

POLICJI POWIATOWEJ.
omendanci policji: powiatu kutnowskiego, p. 
Pique i pow. płockiego, p. Ukryn, przenie- 

zostali w stan nieczynny. Narazie następcy 
lc są jeszcze mianowani.

MEMORANDUM ANGLJI. 
Szanghaj, 29 g ru d n ia  (PA T .). M em o- 

ra n d u m  b ry ty jsk ie  w  sp ra w ie  C h in  p rz y ­
ję te  z o s ta ło  p rz e z  nacjonalistów ^ ch iń sk ich  
n ieży cz liw ie . D z ien n ik i p e k iń sk ie  i szang - 
h a jsk ie  o sk a rż a ją  p a ń s tw a  cu d zo z iem sk ie  
o p o d sy c a n ie  w o jn y  dom ow ej w  C h in ach  i 
p iszą , że  p ro p o z y c ję  b ry ty jsk ie , z m ie rz a ­
ją c e  do  rew iz ji t r a k ta tó w , m a ją  n a  c e lu  
w p ro w a d z e n ie  C h in  w  b łąd .

JAK SOBIE TŁOMACZĄ W ANGLJI 
POSTĘPOWANIE KARACHANA.
Londyn, 29 g ru d n ia  (A . W .). P o d o b ­

no  ro sy jsk i p o se ł w  C h in ach  K a ra c h a n  o- 
trz y m a ł z M o sk w y  p o le c e n ie  p rz e n ie s ie ­
n ia  się  do  W u czan g u , now ej s to lic y  rz ą d u  
k a n to ń sk ie g o , n a d  r z e k ą  J a n g  T se . A n ­
g ie lsk a  o p in ja  w id z i w  ty m  k ro k u  ze  s t ro ­
ny  R osji c h ęć  p o m o cy  rz ą d o w i k a n to r ­
sk iem u  w  sp ra w ie  u z n a n ia  go za  p ra w o w i­
ty  rz ą d  c a ły c h  C hin . W  A nglji u w aża ją ,

że  K a ra c h a n  ro z p o c z n ie  n o w e  k ro k i, c e ­
le m  z a o s trz e n ia  w o jny  g o sp o d arcze j m ię ­
d zy  C h in am i i  W ie lk ą  B ry tan ją .
FRANCJA ZACHOWA POSTAWĘ W Y­

CZEKUJĄCĄ.
Paryż, 29 g ru d n ia  (PA T .). M in is te r  

B ria n d  z a k o m u n ik o w a ł w d ro d z e  te le g ra ­
ficznej p rz e d s ta w ic ie lo m  F ra n c ji  z a g ra n ic ą  
s ta n o w isk o  F ra n c ji  w o b e c  C hin . O św iad ­
c zy ł on, iż  F ra n c ja  p ro w a d z ić  b ę d z ie  n a ­
dal p o lity k ę  w y c z e k u ją ce j o b se rw ac ji, p o ­
w s trz y m u ją c  się  o d  in g e ren c ji w  w e w n ę- 
trz n o  - p o lity c z n e  sp ra w y  C hin . Z dan iem  
B rian d a , n ie  w sk a z a n e m  je s t  d y sk u to w a ć  
o p ra w a c h  z a m ie sz k a ły ch  w  C h in ach  c u ­
d zoz iem ców  p o n a d  g łow am i p rz e c iw s ta ­
w ia ją c y c h  się  sob ie  rz ą d ó w  ch iń sk ich . W  
k o ń c u  m in is te r  w y ra z ił pog ląd , że  n a leży  
c z e k a ć  k o ń c a  k ry z y su  w  C h inach , ażeb y  
m o żn a  b y ło  n a s tę p n ie  ro k o w a ć  z k o rz y ­
śc ią  d la  w sz y s tk ic h  s tro n  z rząd em , r z e ­
c zy w iśc ie  re p re z e n tu ją c y m  n a ró d  ch ińsk i.

Faszyzm na L itw ie
B erlin , 29 g ru d n ia  (P. A . T .). P ó ło fi- 

c ja ln a  „D e u tsc h e  D ip lo m a tisch e  P o litisc h e  
K o rre sp o n d e n z "  o g ła sza  w y w ia d  z p o słem  
lite w sk im  w  B erlin ie , S id z ik au sk asem . W 
w y w iad z ie  ty m  S id z ik a u sk a s  o św iad czy ł, 
że  n o w y  rz ą d  w  sw ej o rje n ta c ji z e w n ę trz -  
no  - p o lity czn e j, je s t b a rd z ie j, n iż  jego p o ­
p rz e d n ik  u sp o so b io n y  n a ro d o w o , z czego  
w  k o n se k w e n c ji w y n ik a  jego z d e c y d o w a ­
n ie  odm ow ne, a c z k o lw ie k  n ie a g re sy w n e  
s ta n o w isk o  w o b e c  P o lsk i, a  p rz y ja z n e  do 
N iem iec  o raz  p rz y c h y ln e  d la  R o sji i p ań s tw  
b a łty c k ic h .

ROKOW ANIA LITEW SKO SOWIECKIE.
M oskwa, 29 grudnia. (A.W.). Rokowania 

handlowe litew sko - sowieckie mają być 
wznowione zaraz po Nowym Roku.

K ła jp e d a , 29 g ru d n ia  (P. A . T ). W  
sp ra w ie  d o n iesień , w e d le  k tó ry c h  p re z y ­
d e n t m in is tró w  W a ld e m a ra s  o św iad czy ć  
m ia ł n a  k o n fe re n c ji p ra so w e j, że  w y d a le ­
n ie  trz e c h  d z ie n n ik a rz y  n ie m ie c k ic h  m a 
ty lk o  zn aczen ie  lo k a ln e  i n ie  m oże w p .y - 
n ąć  n a  ro k o w a n ia  n iem ieck o  - lite w sk ie , 
n ie m ie c k i k o n su la t g e n e ra ln y  donosi, ze 
z a p a try w a n ia  te g o  n ie  p o d z ie la  rz ą d  n ie ­
m ieck i.

P rz e d s ta w ic ie l  u rz ę d u  zag ran iczn eg o  
w  B erlin ie  o św iad czy ł p o s ło w i l i te w s k ie ­
m u  w  B erlin ie , że  w y d a le n ie  d z ie n n ik a rz y  
n ie m ie c k ic h  o ra z  in n y ch  o b y w a te li n ie ­
m ieck ich , u n iem o ż liw ia  ro k o w a n ia  n ie ­
m ieck o  - lite w sk ie .

SPROSTOWANIE
W związku z podaną w Nr. 345 „Robotnika* 

z dnia 16 grudnia w dziale „Ruch robotniczy 
wiadomością p. t.: „Kierownik robót na Okęciu 
rewolwerem wymusza składkę od robotników". Ga 
binet Ministra Spraw Wojskowy:!, przesyła nam 
sprostowanie, stwierdzające, iż:

Nieprawdą jest, że kierownik budowy lotnis­
ka na Okęciu inżynier Korybut - Dasz';<ewicz, 
prowadzący roboty z ramienia Departamentu VI 
budownictwa M. S. Wojsk. — zmusza robotników 
pod jakąkolwiekbądź groźbą do składania char 
na L. O. P. P., gdyż inicjatywa tych ofiar weszła 
z pośród samych robotników i przodowników grup 
a tem samem nieprawdą jest, że inż Korybut - 
Daszkiewicz zmuszał do tego rewolwerem.

Robotnik Stefan Cieślicki rzucił się dnia 13 
grudnia z drągiem na technika Kacprzyck e^o . 
skaleczył go w rękę. Po otrzymaniu raportu o tem 
zajściu, inż Korybut - Daszkiewicz kazał przy­
wołać do siebie Cieślickiego i, w obecności kil­
ku urzędników kierownictwa, oraz przedstawicie­
la policji, udzielił mu surowej nagany, uprzedza­
jąc jednocześnie, że o ile nie uzna swej winy i nie 
uzyska przebaczenia napadniętego — będzie wy­
dalony.

W trakcie udzielania nagany Cieślicki, prze­
rywając inż. Korybut - Daszkiewiczowi, podszedł 
wzburzony z zaciśniętemi pięściami do jego sto­
łu. Wtedy to inż. Korybut - Daszkiewicz kazał mu 
cofnąć się o trzy kroki i uprzedził, że użyje bro­
ni, jeżeli Cieślicki spróbuje swój napad powtó­
rzyć w gabinecie. Cieślicki uspokoił się wklótce, 
uznał w obecności grupy swoją winę, przeprosił 
technika i kara wydalenia została mu zamieniona 
na częściowe zawieszenie w pracy.

Robotnik Stefan Cieślicki złożył ponadto, w 
obecności inspektora pracy p. Małachowskiego, 
przodownika grupy 20-tej, p. Chodźko, oraz kie­
rownika działu adm. p. Wasiłowskiego, oświad­
czenie na piśmie, stwierdzające, iż wprowadzono 
go w błąd co tego, jakoby inż. Korybut - Dasz­
kiewicz rzekomo wymuszał siłą składki od robot­
ników.

JRWINY Z REFORMY 
ROLNEJ!

V maj. Leśno - W ola, pow. W arszaw a, 
rnik dał kilku robotnikom  500 zlotowe 
wy za zrzeczenie się praw a do ziemi, 

icy ci zostali przeniesieni do innych 
dzie pozwalniano robotników , 
sbotników, którzy  w skutek par- 
zeczywiście w arsztat pracy — 
ględniony.
b obejścia ustaw y o reform ie 

any przez Okr. U rząd Ziem. za 
czego U rząd ten plan parcela- 

ził.
ą trw ały  drwiny z reform y rol-

Prasa niemiecka o u .i ładzie  
z Włochami

Berlin, 29 grudnia. (PAT.). Podpisany 
dziś w  Rzymie tra k ta t włosko - niemiecki zo­
s ta ł przyjęty życzliwie przez całą tutejszą 
prasę, k tó ra  uważa, że jest on konsekwencją 
Locarna i ma raczej znaczenie praw ne, niż
polityczne. >t

C cpraw da jak tw ierdzi „V orw arts , Mu­
ssolini pragnął objąć trak ta tem  więcej mo­
m entów  politycznych, chcąc w ten sposób za-

! szachować Francję, jednak urząd na W ilhelm- 
strasse m iał odrzucić jego propozycje, ze 
względu na konieczną lojalność wobec F ran­
cji, z k tó rą  Niemcy nie chciałyby obecnie zry­
w ać stosunków. P rasa zaprzecza energicz­
nie, jakoby tra k ta t w łosko - niemiecki, nazy­
wany tu  trak ta tem  ugody i arbitrażu, był 
skierow any przeciwko którem ukolw iek z 

5 państw .
„Berliner T ageblatt" w yraża zadowole­

nie, że spotkanie Stresem anna z Mussolinim 
nie doszło do skutku, gdyż fakt ten w yw ołał­
by złe w rażenie, a może naw et podejrzenia 
zagranicy, co mogłoby w płynąć niekorzystnie 
na kiełkującą przyjaźń obu państw .

W reakcyjnym państwie  
w ęgierskiem

SKŁAD „IZBY PANÓW".
Budapeszt, 29 grudnia. (PAT.). W pierwszej 

połowie stycznia ukonstytuuje się Izba Panów, 
k tóra składać się będzie z. trzech następujących 
kategorji członków: osób, będących członkami, na 
podstawie swego urzędu lub godnoścd; członków 
wybranych i członków mianowanych. Członko­
wie wybrani, z których składać się będzie więk­
szość Izby Panów, zostaną podzieleni na trzy gru­
py. Do pierwszej grupy należą reprezentanci ma­
gnatów; rodziny arystokracji wybierają z grona 
swych reprezentantów  38 zwyczajnych oraz 38 re ­
zerwowych członków. Druga grupa składa się z 
reprezentantów  miast, posiadających prawo muni­
cypalne. Liczba ich wynosi 75. Zostaną oni wy­
brani przez zgromadzenie generalne komisji mu­

nicypalnych. Równocześnie zostanie wybranych 
75 członków rezerwowych. Trzecią grupę two­
rzy 38 reprezentantów  rozmaitych korporacji. 
Członkami Izby Panów, którym godność ta  przy­
pada z ojca na syna, są ci członkowie rodziny 
habsbursko - 1-taryńskiej, którzy osiągnęli 24 rok 
życia i przebywają stale na terytorjum węgier­
skiemu Członkami tymi są arcyksiążęta: Józef, 
Józef - Franciszek i Albrecht, Izba Panów skła­
dać się będzie z 243 członków, to znaczy o 2 człon­
ków mniej, aniżeli Izba Posłów.

Zjazd nadbałtyckich ministrów  
spr. zagr.

Tallin, 29 grudnia (PAT.). 1 stycznia p. 
r. przybędzie do Tallina finlandzki m inister 
spraw  zagranicznych Voionmaa, w  celu złoże­
nia w izyty estońskiem u m inistrowi spraw  za­
granicznych Akclowi. 2-go stycznia przybę­
dzie tu  w tym  samym celu łotew ski m inister 
spraw  zagranicznych Ziełens. Jak  przypusz­
czają, trzej m inistrowie odbędą narady w spra­
w ach bieżących, a w szczególności w sprawie 
tra k ta tu  z Rosją o nieagresji.

P rotest przeciwko W atykanowi
Praga, 29 grudnia. (A.W.). „Sokół cze- 

skosłow acki” uchwalił w ystąpić z protestem  
przeciw ko W atykanow i z tego powodu, iż 
uniemożliwił on sokołom polskim, serbskim i 
serbsko - łużyckim wzięcie udziału w tego­
rocznym wszcchsłowiańskim zlocie Sokołów 
w Pradze (z powodu połączenia zlotu z uro­
czystościami na cześć Jan a  Hussa).

Wypadek tioskego
Hanover, 29 grudnia. (PAT.). Znany ze 

swej działalności na stanowisku pierwszego 
m inistra Reichswehry, przyw ódca socjalistów, 
Noske, k tóry  w  ostatnich latach usunął się 
z widowni życia politycznego i piastow ał u- 
rzad prezydenta prowincji hannowerskiej, u- 
łegł wczoraj nieszczęśliwemu wypadkowi w 
czasie przejażdżki samochodowej. Noskego 
przewieziono w ciężkim stanic do pobliskiego 
sanatorjum.

WIADOMOŚĆ! TELEGRAFICZNE.

Zy c ie  g o s p o d a r c z e
Kredyty rzemieślnicze.

P. K. O. przeznaczyło 5,000,000 zł. na kredyty 
rzemieślnicze, które dotąd nie zostały wyzyskane. 
Tak nąprzykład, z 500,000 zł., przeznaczonych dla 
rzemieślników warszawskich, wykorzystano za­
ledwie 100,000 zł. i dopiero po świętach daje się 
zauważyć nieco większe zainteresowanie tyuu Kre­
dytami. Jedna z gazet warszawskich przypisuje 
to  wysokiemu oprocentowaniu udzielanych przez 
P K. O. pożyczek. W samej rzeczy jednak to o- 
procentowanie jest niższe, niż w jakiejkolwiek in­
nej instytucji kredytowej w Polsce, gdyż wynosi 
zaledwie 10 proc. rocznie, aczkolwiek kredyty 
rzemieślnicze faktycznie są kredytam i długoter- 
minowemi, bo mają być spłacane w 10-ciu ratach 
kwartalnych. Spółdzielnie, pośredniczące pomię­
dzy P. K. O. i rzemieślnikami, są obowiązane przy- 
tem oprocentowywać pożyczki nie wyżej, jak 16% 
rocznie, przyczem P. K. O. zastrzega sobie pod 
tym względem prawo kontroli.

Wiadomości 39 
Księgarni Robotniczej

W arszawa, Warecka 9, tel.229-70
Czechow A. Zapałka szwedzka i inne no­

wele
Bioccłu V. Netty. Powieść. Przekład z wło­

skiego
Erenburg L Miłość Joanny Ney. Powieść.

Przekład z rosyjskiego 
Galsworthy J. Patrycjusz. Powieść. Prze­

kład z angielskiego 
Nałkowska t.łoucas. Powieść internacjo­

nalna
Sieroszewski W. Miłość Samuraja. Po- 

wieść

NAKŁADEM WŁASNYM WYDALIŚMY:

Hugo V. Rok 93-ci. Rewolucja Francuska.
Powieść w 3 częściach. Tom. 1 

Strug A. Ludzie podziemni L—

EŻYCA NA KOLEJACH
Według wiadomości, otrzym anych przez 
Komunikacji, p raw ie we wszystkich Dy- 
len kolejowych dały się we znaki one- 
;ilne zaburzenia atm osferyczne. W dy- 
kol. W ileńskiej szalała burza, k tó ra  wy­

ła około 100 słupów telegraficznych na 
ku Białystok — Brześć. Również w dyr. 
iwych K atow ickiej i G dańskiej silna 
rca, połączona z burzą, w yw ołała trud- 
ruchow e i przerw ę połączeń telegra­
ch i telefonicznych. Z innych dyrekcji 
iwych b rak  dokładnych wiadomości, 
zk przerw y połączeń telefonicznych.

OSU, Komedja W . Perzyńskiego. 
arsz. T. U. R. zakupił p rzedsta- 
trze Narodowym na dzień 10-go 

oniedziałek o godz. 8 wiccz. Da- 
:omedja W . Perzyńskiego „Uś-

’o nabycia w Sekretariacie T. U.

— Z Homnilz donoszą, i i  onegdaj wieczorem,
■w pobliżu stacji Schweickersheim, ekspres? b er­
liński zderzył się z pociągiem towarowym, przy­
czem 41 podróżnych odniosło rany, w tem 2 oso­
by — ciężkie.

— Według doniesień „Daily Mail", na radzie 
gabinetowej, która odbyła się w Londynie w dniu 
13 b. m.. miała zapaść uchwała o wydaleniu przed 
stawicieli sowieckich z Anglji; powzięciu jej za­
pobiegł jednak w ostatniej chwili Chamberlain.

— Z Rzymu donoszą, iż Rząd włoski zamie­
rza wykluczyć na przyszłość wszystkie kobiece si­
ły nauczycielskie od wykładów literatury, filozofii , 
i historji w wyższych klasach szkól średnich.

— W rezultacie prób, których dokonywano 
z transatlantycką stacją radiotelefoniczną, mię­
dzy Londynem a Nowym Yorkiem telefon z No­
wego Yorku słyszano nietylko w Londynie, lecz 
również bardzo wyraźnie w New - Castle.
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C zasop ism a n a d e s ła n e .
Ukazał się nowy (11/12) numer „Muzyki", za

listopad i grudzień. Zawiera artykuły: M. Gliń­
skiego — „O Filharmonji warszawskiej , M. Lie- 
beskinda — „O utworach fortepianowych Karło­
w icza1', słynnej śpiewaczki, Nellie Melba 
„Wsoommienia o braciach Reszke", znakomitego

— W Montreux zmarł w 51 roku życia miesz 
kający tam od dłuższego czasu znany poeta nie 
miecki, Rainer Maria Rilke, jeden z największych 
współczesnych liryków niemieckich.

— Z Penzy donoszą, iż ostre niezadowolenie 
włościan przy egzekucji podatku doprowadziło w 
gobemji do szeregu incydentów i pobicia egzeku­
torów podatkowych. W niektórych wsiach po­
stawa włościan była na tyle groźna, iż dla uspo­
kojenia wysłano oddziały karne G. P. U.

  Z Londynu donoszą, iż na skutek niezwykle
gęstej mgły, kroniki wypadków zanotowały w cią­
gu jednego dnia 28 katastrof ulicznych.

  We Francji zmarło wczoraj 6 osób, z po­
wodu silnych mrozów.

— Rząd łotewski ze względów oszczędnoś­
ciowych, postanowił skasować poselstwo w Wa­
szyngtonie.

»i.»Or»n#rr»W--ir-n r* -- ii —

krytyka wiedeńskiego, Julj. Korngolda, A. Chy- 
bińskiego, Z. Jachimeckiego, I. Ziółkowskiego i K. 
Szymanowskiego. Prócz tego bogaty jest, jak za­
wsze, dział sprawozdań z prasy polskiej i zagra­
nicznej. W dodatku nutowym „Prełudjum polito- 
naitie" G. Kasserna, nagrodzone na konkursie 
„Muzyki". , i

C hcesz u b ie rać  się tan io , w y k w in tn ie  
m ieć ła d n e  m ieszkan ie , w y tw o rn ą  

le k tu rę , p renum eru j 
d w u t y g o d n i k

„KOBIETA W  ŚWIĘCIE
iM W W r r ,a ,ł . i j> w u m n m r r i '•w m a ew  w i — i l . w  imi—

I W 00840**
M iesięcznie  1 zł. 30 gr.

A dm . W arszaw a , K rak .-P rzedm . 99. 
Konto P. K. O. Nr. 12.200.______

—  Co za  ro zp acz  ! N a  te j wsi n iem a 
n a w e t kogo się p o radz ić , a  ty le  m am  
w ątp liw ości pedagogicznych! A leż nic 

ła tw ie jszego  —  zap ren u m eru j od 
s ty czn ia  dw u tygodn ik

„DZIECKO I M ATKA“
K w arta ln ie  2 zł. 70 gr.

A dm . W arszaw a , K rak .-P rzedm . 99. 
Konto P. K. O. Nr. 12.900.



WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
JAK MONARCHISTYCZNY KOMISARZ, P. ZA­
REMBA, „SZANUJE PRZEKONANIA INNYCH".

Policja we Włodzimierza Wołyńskim bije areszto­
wanych podczas badania.

Rada Krajowa Żyd. Zw. Zaw. komunikuje nam:
We Włodzimierzu Wołyńskim pracuje zasłu­

żony działacz zawodowy, sekretarz miejscowych 
Oddziałów Zw. Zaw. i mąż zaufania Rady Krajo­
wej kl. Zw. Zaw. — Sz. Erlich.

W piątek, dn. 19 ub. m., gdy Erlich szedł uli­
cą, w towarzystwie jeszcze dwuch towarzyszów, 
około godz. 4 popoł. podszedł do niego agent poli­
cji, Tkaczuk, aresztował go i odprowadził do Ko­
mendy Policji. Około godz. 6 tegoż wieczoru E. 
był badany przez komisarza poi., Zarembę, który 
na wstępie oświadczył, te  „pomimo, że jest mo­
narchistą, potrafi uszanować przekonania innych'*
1 domagał się od badanego przyznania się do ja­
kiej partji należy. Erlich oświadczył, że należy 
do „Bundu". W tedy badano go jeszcze przez
2 godziny, domagając się od niego, by opowiadał 
o przekonaniach politycznych jeszcze innych osób. 
Podczas rewizji nie znaleziono u niego nic kom­
promitującego.

Na drugi dzień zrana wzięto znowu Erlicha 
na „badanie'*. Kom. Zaremba wyszedł z pokofu, 
a nieumundurowany funkcjonariusz, Tkaczuk, za­
czął niemiłosiernie bić pięściami Erlicha. Prze­
stał dopiero wówczas, gdy komisarz wrócił do po­
koju i powiedział: „dosyć".

Podczas tego „badania" domagano się od E., 
między imnemii, by wyznał, że był obecny na ja­
kiejś konferencji z komunistami. Potem wymu­
szono od niego podpis, że nie wyjedzie i nie zmie­
ni adresu bez pozwolenia policji. Oświadczono 
mu, że jest pod nadzorem policji, a p. Tkacziuk, 
w obecności komisarza Zaremby, oświadczył, co 
następuje:

„Ostrzegam cię; jeżeli chcesz byśmy cię nie 
zatłukli, to masz się więcej nie zajmować pracą 
społeczną, nie wolno ci być sekretarzem Zw. Zaw.; 
musisz wystąpić z żydowskiej organizacji szkolnej, 
nie wolno ci się zajmować „Bundem", nie wolno 
ci przyjąć posady w towarzystwie „Ort". Pamię­
taj, ja już dziesiątki, takich jak ty, przetranpsorio- 
wałem na tamten świat. Ciebie też przetranspor­
tuję. Ja się nie boję interpelacji, ani prokuratora,

ani Sejmu; mnie nic nie zrobią, a ty strzeż się".
Co na to wyższe władze?

Lwów
ECHA ZGONU WENKLERA.

A. W. donosi:
Śledztwo prowadzone w  sprawie postę­

powania 2 posterunkowych Bazylego Kaczo­
ra i Michała Koziałkowskiego w stosunku do 
zmarłego więźnia Wenklera, ujawniło szereg 
niewątpliwych przestępstw torturowania 
uwięzionego. W enklera bito w areszcie, gdy 
zaś bity starał się obronić, nakładano mu na 
kilkanaście godzin kajdanki, które trzymano 
dopóty, dopóki Wenkler nie opadł z sił.

Rozprawa, prowadzona przez dr. Ho­
szowskiego, stwierdziła przez usta szeregu 
świadków, iż zarówno Kaczor jak i Koział- 
kowski, byli postrachem aresztowanych, przy- 
czem widziano iż Wenklera kopano i trato­
wano nogami.

Oskarżeni zaprzeczają tym faktom, 
twierdząc iż Wenkler był nerwowo chorym, 
rzucał się po celi i zadał sobie sam szereg 
ran. *

SĄD DORAŹNY.
Wczoraj ogłoszony został wyrok sądu dora­

źnego, skazujący Stefana Konia za usiłowanie mor­
derstwa, popełnione na starszym posterunkowym 
Pol. Państw., Moczarskim, na karę śmierci przez 
powieszenie. Prezydent nie uwzględnił prośby o 
ułaskawienie, wobec czego wyrok został wyko­
nany o godz. 13 m. 45.

Kraków
DWA KRWAWE WYPADKI,

Donoszą o dwuch krwawych wypadkach w 
okol'cach Krakowa. W powiecie Wielickim .’pot- 
kałv się dwie pa tjr kolędników, które wszczęły 
bójkę o prawo pierwszeństwa obchodzenia t o ­
mów. W bójce został zabity pałką Stanisław 
Pilarczyk, uczeslnk  zabaw kolędniczych, 1'ozący 
lat 19. Sprawcy zostali ujęci i odstawieni do są­
du powiatowego

W Rzeszotach, dn. 24 b. m„ również w po­
wiecie wielickim, znaleziono zwłoki podstępnie 
zamordowanego Jana Poznańskiego, lat 21. Mor­
derstwa dokonano przez uduszenie.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
KU CZCI TOW. MISIOŁKA.

Jubileuszowe Walne Zgromadzenie człon­
ków Powązkowskiego Koła Młodzieży T. U. 
R. w dn. 28 grudnia r. b. uchwaliło jednomy­
ślnie, na znak zasług, położonych d'a prole­
tariatu przez tow. senatora Leona Misiołka, 
nazwać powyższe Koło „im. tow. Leona Mi­
siołka", Zarazem Zarząd i Walne Zgroma­
dzenie zasyła wyrazy najgłębszego współ­
czucia rodzinie.

Powązkowskie Koło Młodzieży T. U. R. 
„im. tow. Leona Misiołka". 

POMOC APROWIZACYJNA DLA BEZRO­
BOTNYCH.

Min. Pracy i opieki społ. przekazało ko­
misarzowi rządu m. stoł. Warszawy 160.000 
zł. na akcję pomocy żywnościowej dla bezro­
botnych. nie pobierających zasiłków, oraz 
przyznało dla nich 1.500 ton węgla kamienne­
go. Subsydjum to wypłacane będzie magistra­
towi przez kom. rządu częściowo. Przepro­
wadzenie tej akcji pozostawione jest w poro­
zumieniu kom. rządu z magistratem m. stoł. 
Warszawy, oraz ze Stoł. obywat. komitetem 
pomocy bezrobotnym.

Liczba bezrobotnych, nie pobierających 
zasiłków sięga 6.000. Na każdego bezrobot­
nego pomoc aprowizacyjna obliczana jest 
przeciętnie w wysokości 27 zł., nie licząc wę­
gla. Za powyższy kredyt otrzymają bezrobot­
ni mąkę i ziemniaki.

PROJEKT UMOWY O PRACY PRACOW­
NIKÓW UMYSŁOWYCH.

Projekt rozporządzenia p. Prezydenta 
Rzplitej o umowie o pracy pracowników u- 
mysłowych przesłany został przez min. pra­
cy i opieki społecznej na radę ministrów i 
rozpatrzony będzie na jednem z najbliższych 
jej posiedzeń.

USTALENIE WARUNKÓW PRACY NA 
ROBOTACH PUBLICZNYCH.

No publicznych robotach podmiejskich, 
jak Okęcie, Zielonka, forty i inne, istnieją do­
tychczas różnolite warunki płacy, aczkolwiek 
warunki pracy niemal są te same. Na anoma- i 
Iję tę oddawna zwracano uwagę i domagano ' 
się przeprowadzenia odpowiednich zmian. j

Jak się dowiadujemy, w środę zebrała 
się w województwie warszawskim, specjalna 
komisja, złożona z przedstawicieli urzędów  ̂
zainteresowanych, jak Min. Robót Publicz- i 
nych, Min. Spr. Wojsk., Min. Pracy i inne, 
celem unormowania warunków na publicz­
nych robotach podmiejskich.

KOMUNIKAT,
Podaje się do wiadomości Oddziałom 

Związku Zawodowego Robotników Rolnych 
Rzplitej Polskiej, że Komisja, przewidziana 
w umowie zbiorowej, ustaliła w dn. 28 grud­
nia r. b. ceny zboża w wysokości 40 zł. za 1 
kwintal, przeto stosownie do tej ceny, wyna­
grodzenie gotówkowe za kwartał 1926'27 r. 
dla ordynarjuszy w powiatach województwa 
Warszawskiego, Kieleckiego, Lubelskiego, 
Łódzkiego i Białostockiego wynosić będzie:

dla I grupy powiatów 40 zł,
dla II grupy powiatów 35 zł.
dla III grupy powiatów 30 zł.

przyczem płace gotówkowe stałych robotni­
ków dniówkowych, przewidziane w tabeli 
(art. 7), podwyższone będą o 60 procent tak, 
że płace te za grudzień r. b. będą wynosiły: 
grupa powiatów kat. I kat. II kat. III 

zł. zł. zł.
I 0,72 1,12 1,60
II 0,64 0,96 1,28
III 0,40 0,72 0,°6
IV 0,32 0,56 0,72

Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych 

Rzplitej Polskiej. 

SPROSTOWANIE. 
We wczorajszym numerze „Robotnika", 

umieściliśmy sprawozdanie o zebraniu robot­
ników chemicznych „Polminu" w Drohoby­
czu, które może wprowadzić w błąd czytel­
ników o panujących tam stosunkach. 

Było to zebranie przygodne grupy robot­
ników, której uchwały nie mogą obowiązy­
wać ogółu zatrudnionych. 

Tow. Denasiewicza przepraszamy za 
przykrość, wyrządzoną mu bez złej woli z 
naszej strony.

Związek Zawód., zajęty obecnie uregu­
lowaniem stosunków robotniczych w „Polmi- 
nic“, wyda niebawem orzeczenie w tej spra­
wie.

Łuck
ZJAZD ZW. ZAW. ROB. ROLNYCH.

Dnia 12 grudnia w Łucku odbył się Zjazd de­
legatów Zw. Zaw. Rob. Rolnych z całego woj. 
Wołyńskiego. Stawiło się około 800 delegatów.. 

Zjazd zagaił tow. Karkocha, powołując na 
przewodniczącego tow. Ludwisiaka, a na sekre­
tarza tow. Chicińsluego.

O zadaniach Związku i reformie rolnej prze­
mawiał pos. tow. Niski, Sprawozdanie z działal­
ności Związku dał tow. Karkocha, a tow. Ludwi- 
siak referował o drobnych dzierżawcach i umo­
wie zbiorowej dla robotników rolnych. Mówców 
przyjmowano owacyjnie. /

Próby rozbicia wiecu przez nacjonalistów u- 
kraińskich nie odniosły skutku, gdyż dostali oni 
należytą odprawę od posła tow. Niskiego, a en­
tuzjazm, jaki został wyrażony przez zgromadzo­
nych, w odpowiedzi na burdę, urządzoną przez 
nacjonalistów ukraińskich, był najlepszym dowo­
dem zaufania ludności miejscowej do Zw. Rob. 
Rolnych.

Zjazd uchwalił wybrać delegację do wojewo­
dy wołyńskiego, która, na czele z tow. tow. po­
słem Niskim i Ludwisiakłem, została wysłuchana 
w dn. 13 grudnia.

Żądania Związku, przedłożone p. wojewodzie, 
są następujące:

1) Zawarcie umowy zbiorowej dla robotni­
ków rolnych na woj. wołyńskie. Wobec sprzeciwu 
ze strony obszarników wzięcia udziału w pertrak ­
tacjach — Zjazd postanowił w odpowiedniej chwi­
li proklamować strajk.

2) Zaniechanie burzenia domów i wstrzyma­
nie eksmisji drobnych długoletnich dzierżawców,

mienie których niszczy się z całą bezwzględnością 
przez wycinanie nawet drzew owocowych.

3) Robotnicy żądają od p. Ministra Sprawie­
dliwości przeprowadzenia dochodzenia, dlaczego 
sądownictwo na Wołyniu nie stosuje się do ustaw, 
obowiązujących w całem Państwie. Wskutek ta ­
kiego stanu oierpią okropnie drobni dzierżawcy — 
na czem żerują bolszewicy. J. N.

Z ŻYCIA PARTJI
KOMUNIKAT. Egzekutywa War. Okr. 

Kom. Rob. P. P. S. wzywa wszystkie dzielni­
ce i Kola partyjne PPS fabryczne, kooperaty­
wy robotnicze, instytucje partyjne i wszyst­
kich towarzyszów członków lepiej zarabiają­
cych do szybkiego składania zobowiązań pie­
niężnych na fundusz organizacyjny. Zapisy 
przyjmuje Sekretarjat W. O. K. R. P. P. S. od 
godz. 11 — 1 i od 5—7 wiecz. codziennie (Al. 
Jerozolimskie 6).

Okręg Warszawa - Podmiejska. Posiedzenie 
Egzekutywy O. K. R. odbędzie się jutro o godz. 
7 w lokalu „Robotnika", W arecka 7. Plenarne 
posiedzenie O. K. R. odbędzie się dn. 6 stycznia 
o godz. 10 r. w lokalu W. O. K. R., Al. Jerozo­
limskie 6.

Porządek dzienny przewiduje: 1) sprawozda­
nie z Rady Naczelnej, 2) sprawozdanie Egzekuty­
wy i sprawy organizacyjne, 3) wolne wnioski.

Obecność wszystkich członków O. K. R. — 
niezbędna.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. zapra­
sza na zebranie towarzyskie, mające się odbyć 
4 stycznia 1927 r. o godz. 7,30 wiecz. (Leszno 53). 
Dr. Budzińska - Tylicka, radna m. Warszawy, wy­
głosi odczyt p. t. „Prawo, moralność i hygjena 
małżeństwa".

W czwartek dn. 30 b. m.
Dzielnica N.-Bródno o godz. 5 w  lokalu  

dzieln icy  Syrokom li 22, odbędzie się ogólne 
zeb ran ie  członków  dzielnicy,

Ruch zawodowy
Zw. prac. instytucji użyteczności publicz­

nej w Polsce. W  p ią tek  dn. 31 grudn ia r. b. 
o godz. 4 po  poł. p u n k tu a ’nie, odbędzie się 
p osiedzen ie  K o m ite tu  W ykonaw czego  Na 
p o rząd k u  o b rad  sp raw y  w ażne. O becność 
w szystk ich  członków  obow iązkow a.

Ruch kult-ośw iatow y
Odczyt posła Zygmunta Piotrowskiego.

W  czw artek , dn ia 30 b. m. na K ole M łodzie­
ży T. U. R. „P ow ązk i" , p rzy  ul. D zielnej Nr. 
95, tow . pose ł Zygm unt P io tro w sk i w ygłosi 
odczy t p. t.: „Eugenjusz Wiktor Debs wielki 
amerykański socjalista — przyjacielem mło­
dzieży".

P o czą tek  odczy tu  o godz. 7-ej. W stęp  
w olny  d la w szystk ich . O dczy t ilustrow any  
p rzezroczam i.

Zarząd Klubów Kobiet Pracujących (Chłod­
na 29) zawiadamia, że Il-gi 3-miesięczny kurs kro­
ju i szycia rozpocznie się 12 stycznia 1927 r. Lek­
cje codziennie od 5 — 7. Opłata za cały kurs wy­
nosi 50 zł., płatne ratami. Zapisy i informacje na 
miejscu lub u sekretarki kursów, tow Kozierskiej. 
Koszykowa 47 m. 6, tel. 419-47.

Zabawy sylwestrowe partyjne
Stowarzyszenie „Dom Ludowy" w War­

szawie organizuje w dniu 31 grudnia b. r.
WIELKĄ ZABAWĘ SYLWESTROWĄ

w salach W. O. K. R. P P. S. (Al. Jerozolim­
skie 6) o godz. 9 wiecz.

Na program złożą się: tańce, spotkanie
Nowego Roku i wiele innych atrakcyj.

Towarzysze i sympatycy PPS. spieszcie 
wszyscy, aby wspólnie spotkać Nowy Rok 
1927.

Zaproszenia otrzymywać można w Sekre­
tariacie Stow. „Domu Ludowego" (Al. Jerozo­
limskie 6) od godz. 11—1 i od 5— 7 codziennie.

Sylwester Tow. „Wiedza Robotnicza".
Tow. „Wiedza Robotnicza" urządza całonoc­
ną zabawę sylwestrową w lokalu przy ul. Bru­
kowej 29. Początek o godz. 9 wiecz.

Zabawa sylwestrowa na Mokotowie. Dn.
31 grudnia r. b. o godz. 9 wiecz. w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a odbędzie się Wielka 
Zabawa Sylwestrowa dla członków i wprowa­
dzonych gości. Zaproszenia przy wejściu.

"hi«M

Z sądów.
Sprawa redaktora Wieniawy-Długosoowskiego.

W dniu wczorajszym na wokandzie Sądu Ape­
lacyjnego znajdowała się sprawa Tadeusza Wle­
nia wy-Długoszowskiego, oskarżonego o obrazę b. 
prezesa Rady Ministrów, Witosa.

Podsądny wygłosił w swoim czasie odczyt, w 
którym w bardzo ostry sposób krytykował dzia­
łalność Witosa, nie cofając się w swoich wyraże­
niach przed zarzucaniem mu nieuczciwości.

Sąd Okręgowy skazał red. Długoszowskiego 
za obrazę osoby urzędowej, na miesiąc więzienia; 
Sąd Apelacyjny wyrok Sądu Okręgowego uchylił 
i red. Wieniawę-Długosrowskiego zupełnie unie­
winnił.

Sąd doraźny.
Bronisław Peterson, lat 40, mieszkaniec wr.( 

Bieniewicze, pow. Lidzkiego, został skazany wy­
rokiem sądu doraźnego na karę śmierci za to że 
wieczorem, dn. 10 listopada r. b., w kolonji Sto­
kach, gm. bieleckiej, pow. lidzkiego, rozmy/lnie 
podpalił domy mieszkalne Stanisława Woronki i 
Bronisława Gilweja.

Skutkiem podpalenia spaliło się dwoje dzieci 
oraz spłonęły domy i inwentarz.

Pan Prezydent Rzplitej nie uwzględnił prośby 
o ułaskawienie, wobec czego wyrok śmierci wzglę­
dem skazanego Petersona wykonano.

WYPADKI
PRZY PRACY

Przy ul. Żelaznej nr. 69, w fabryce, pod­
czas pracy, doznał przygniecenia lewej ręki 
robotnik, 19-letni Zygmunt Rydz (Górczews- 
ka nr. 81). Pogotowie przewiozło poszwanko- 
wanego do szpitala Dzieciątka Jezus.

— W Al. Jerozolimskich, przed domem 
nr. 24, podczas zapalania motoru, został ude­
rzony wskutek odbicia wału karbowego, szo­
fer tegoż samochodu, 24-letni Stanisław Sko­
czek, mieszkaniec Łomianek. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził ranę ciętą czoła i, po udziele­
niu pomocy, przewiózł rannego do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE,
— Przy •>!. Puławskjei Nr. 5 lokatorka tegoż 

domu, 26-letnia Stanisława Smalińska, służąca, 
targnęła się na życie przez otrucie się esencją 
octową. Lekarz Pogotowia przewiózł desperatkę 
do szpitala Dz. Jezus.

— Na rogu ul. Trębackiej i Krak. Przedm. 
otruł się spirytusem denaturowanym 50-letni Fe­
liks Pietraszek, rzeźbiarz, zamieszkały w przytuł­
ku noclegowym przy ul. Dzikiej Nr. 62. Lekarz Po­
gotowia przewiózł samobójcę do szpitala W ol­
skiego.

— W bramie domu Nr. 5 przy ul. Pudowskiej 
26-letnia Stanisława Malewiczówna, służąca (Pu­
ławska Nr. 17) targnęła się na życie, wypijając w 
tym celu esencji octowej. Pogotowie przewiozło 
desperatkę do szpitala Dz. Jezus.

ZBIOROWE POPARZENIE,
Przy ul. Pionierskiej Nr. 12 Władysława Ci- 

chowska, lat 39, niosąc garnek z gorącą wodą, 
potknęła się, upadła i wylała całą zawartość, 
przyczem poparzyła bawiące się dwoje dzieci: 
1-letniego Mieczysława Ciehowskiego i 6-letnią 
Janinę Cichowską. Lekarz Pogotowia stwierdził 
u wszystkich poparzenie rąk  i nóg i, po udzieleniu 
pomocy, pozostawił ich na miejscu.

ZGON W POCIĄGU,
W pociągu Nr. 914, pomiędzy stacją Otwock 

a Warszawą, zmarł nagle z niewiadomej przyczy­
ny pasażer, 29-letni W iktor Maślankiewicz, spi­
nacz kolejowy na stacji Łódź - Kaliska.

POŻARY.
W Polskich Zakładach Radiotechnicznych przy 

ul Boduena Nr. 4, wynikł pożar od zapałki, rzu­
conej na pakuły i wióry. Pożar ugasili miejscowi 
pracownicy.

W wytwórni tubek p. f. „Staniola" przy ul. 
Chełmskiej Nr. 13 z powodu t. zw. krótkiego spię-

I cia wynikł pożar w oddziale lakierniczym na I pię* 
* trze. Pogotowie 3 oddziału straży ogniowej po­

żar ugasiło.
RABUNEK W POCIĄGU.

W czasie jazdy, do pociągu idącego do W ar- 
szawy, w pobliżu Żyrardowa, do przedziału 2 kl., 
wskoczył jakiś opryszek, zrabował wiszące przy 
drzwiach futro na oposach, należące,do Antonie­
go Górskiego i również wyskoczył w  czasie biegu.

UJĘCIE WYRODNEJ MATKI.
Na ul. Nowogrodzkiej przed gmachem dottra 

wychowawczego przy szpitalu Dz Jezus, ujęto 
Mariannę Góralską, mieszkankę wsi Stronia, gm. 
Białobrzegów, która podrzuciła swe dziecko.

PODRZUTEK.
Na frontowej klatce schodowej w domu Nr. 79 

przy ul. Twardej dozorca znalazł kwilące pod;T9u- 
cone dziecko płci żeńskiej, mające około czterech 
tygodni. Dziecko przesłano do domu wychowaw­
czego przy szpitalu Dz. Jezus.

OFIARA ŚLIZGAWICY,
Na ul. Rymarskiej przed domem Nr. 6, w s io -  

tek ślizgawicy upadła i złamała lewą kość udową 
Józefa Chrześniak, służąca, przybyła z Kozienic. 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, prze­
wiózł ofiarę ślizgawicy do szpitala św. Rocha.

Kinematograf Miej ski
Hipoteczna 5 — Długa 25

Codziennie o godz. 4 , 6, 8 i 10 w

PAT & PATACH0N
w filmie ,jD0H KISZ0T“
Dla młodzieży dozwolone.

Ceny miejsc 50 gr.( 75 gr. i 1 zł-

i i h i u u h h F  MII
Hipoteczna 5 — Długa 25.W E  a ś w i m o w
Codziennie tylko o godz. 12 w p 
Ceny wszystkich n ie js^ ^ L g r .
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K R O N I K A R O Z M A I T O Ś C I
STAN POGODY.

T em peratura  najw yższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 2°,6, najniższa 0°,2. W  Zakopanem 
rano  śnieg z deszczem, tem peratura +  1°, najniż­
sza z  nocy — 2°, najw yższa onegdaj +  4°. W K ry­
n icy pochm urno, tem pera tu ra  — 4°, najniższa z 
nocy — 8°, śniegu 16 ctm.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na północnym  w schodzie, w schodzie i 
południu kraju  — pochm urno i opady, w  pozosta­
łych okolicach — pogoda zm ienna z przelotnym i 
opadami. T em peratu ra  w  pobliżu 0°. U m iarko­
w ane w iatry  z k ierunków  zachodnich; na północy 
k ra ju  — silniejsze z k ierunków  północno-zachod­
nich.

O statn i term in subskrypcji na dzieło „Listy 
Jan a  M atejki z la t 1863 — 1881" upływ a z dniem 
31 b. m. Do tego dnia przyjm uje zgłoszenia Za­
rząd  Domu M atejki, K raków, ul. F lo riańska 41.

D yrekcja Kolei Państw ow ych w W arszaw ie
podaje do wiadomości, że kursujący  obecnie dwa 
razy  w  tygodniu w poniedziałki i środy w agon sy­
pialny w  pociągu pospiesznym Nr. 905, odchodzą­
cym z dw orca Głównego w  W arszaw łe 0 godz. 
21,20 do Zdołbunowa, poczynając od 1 stycznia 
1927 r. ze względu na zmianę rozkładu jazdy na 
kolejach Z. S. S. R., w ypraw iany będzie z W ar­
szawy rów nież dw a razy  w tygodniu, lecz w so­
bo ty  i w torki.

Konkurs na pomnik Kościuszki w W arszaw ie.
Na posiedzeniu K om itetu Budowy Pomnika dla
T adeusza K ościuszki w  W arszaw ie z dn. 15 grud­
nia zapadła decyzja, mocą k tórej term in ogłoszo­
nego konkursu  przedłużony został do dn. 15 stycz­
nia 1927 r. .

Przegląd urodzonych od 1883 do 1877 r. W 
chwili obecnej posiadają dokum enty, stw ierdzają­
ce stosunek do służby wojskowej, mężczyźni od
18 la t życia do urodzonych w r. 1883 włącznie.
W  najbliższym czasie, na skutek specjalnego za­
rządzen ia Min. Spraw  W ewn., poddani będą  p rze­
glądowi i zaopatrzen i w  książeczki wojskowe męż­
czyźni, urodzeni od 1883 do 1877 r., k tó rzy  nie są 
oficeram i rezerw y i pospolitego ruszenia.

W  zw iązku z tem, do czasu zaopatrzenia po­
wyższych roczników  w książeczki wojskowe, nie 
będzie od nich żądany, w ym agany przy meldunku, 
dokum ent wojskowy.

Z Miejskich Zakładów Gazowych. Z powodu 
sporządzania dorocznego inw entarza, sklep głów­
ny M iejskich Zakładów  Gazowych, przy ul. K re­
dytow ej Nr. 3, będzie zam knięty przez dziś i ju­
tro . Filje miejskie czynne są  bez przerw y.

Żegluga po W iśle. Zjedn. W arsz. Tow. T rans­
p o rtu  i  Żeglugi Polskiej S. A. zaw iadam ia, że wo­
bec odwilży sta tk i pasażerskie  nadal kursow ać 
będą  norm alnie od dn. 31 grudnia według rozk ła­
da  na  linii: W arszaw a — W łocław ek przez W y­
szogród, Płock. O dejście parosta tków  z W arsza­
w y codziennie o godz, 9 rano.

Wystawa W itkiewiczowska. Z inicjatywy 
K om itetu W itkiew iczow skiego Sekcji Pow szech­
nych U niw ersytetów  Regionalnych Związku Pol­
skiego N auczycielstw a Szkół Pow szechnych o tw ar­
ta  zostanie w salach Zachęty w  dniu 8 stycznia 
1927 r. w ystaw a, obrazująca tw órczość artystycz­
ną  Stanisław a W itkiew icza.

Prolongata samochodowych kart rejestracyj­
nych na r. 1927. W edług przepisów  o ruchu sa­
mochodowym, w szystkie k a rty  re jestracy jne sa ­
mochodów m uszą być przedstaw ione do prolon­
gaty na r. 1927 do 1 kw ietn ia tego roku. W  tym 
roku  prolongow anie k a r t re jestracyjnych odbyw ać 
się będzie, bez uprzedniego przeglądu sam ocho­
dów, jedynien a  skutek złożonych podań, k tó re  
będą odręcznie załatw iane.

Z GIEŁDY
W arszaw a, dn. 29 grudnia.

WALUTY I DEWIZY.
D olar St. Zjedn. 8,98. H olandja 361,15. Londyn 

43,79. Nowy Jo rk  9,00. Paryż 35,80. P raga 26,72. 
Szw ajcarja 174,55. W łochy 40,55. W iedeń 172,46.

PAPIERY PROCENTOWE.
8% L. Z. Banku Rolnego 80,00. 8% L. Z. B an­

ku Gosp. K raj. 80,00. 6%  Pożyczka doi. 81,25 —
82.00. 8% Poż. koniwersyjna 96,50. 10% Poż, ko le­
jowa 93,50. 5% Państw . Poż. K onwersyjna 48,00. 
4 V ł%  L. Z. Ziemskie przedw . 39,00 4% %  L. Z. 
Ziemskie zlotow e 37,40 — 37,20. 5% L. Z. W ars*  
zło tow e 43,80 — 44,00. 4 % %  L. Z. W arsz. zlotowe
39.75.
AKCJE.

Bank Polski 85,25 — 84,00. Bank D yskontow y
10.00. Bank Tow. Spółdz. 90,00. Bank Zachodni 
1,35. Bank Zw. Sp. Zarobk. 5,60 Sole potasow e
5.75. K ijewski 0,18. Siła 21,50. Chodorów 98,00. 
F irlej 26,50. W ysoka 3,15. W. T. F. Cukru 2,85 — 
2,87. W ęglowe 70,00. Polska N afta 0,20. N obel 2,10. 
Cegielski 13,50. Lilpop 16,00. N orblin 94,00. Mo- 
drzejów  3,65. Parow óz 0,26 — 0,27. O strow iec 
8,50 — 8,40. Rudzki 1,06 — 1,05. S tarachow ice
2,05   2,03 — 2,04, Zieleniew ski 11,25. Żyrardów
10,10. B orkow ski 1,18. H aberbusch 69,00. Żegluga 
0 ,11.

NOTOWANIA POZAGIEŁDOWE.
A kcje — tendencja słaba.
D olar amer. 9,00. Bank Polski 83,50. Cukier 

2,85. W ęgiel 69,50. M odrzejów 3,60. Lilpop 15,80. 
O strow iec 8,40. Rudzki 1,05. S tarachow ice 2.02. 
Żyrardów  10,00.

R ubli 100 złotem  474 w żądaniu.
L isty  przedw . w  poszukiwaniu.

PRASZCZUR CZŁOWIEKA I MAŁPY. Dwaj 
am erykańscy przyrodnicy z Muzeum P rzyrodni­
czego w Nowym Jorku , dr. W illiam G regory i dr. 
Mils Heilman, głoszą, że odkryli ostatn ie  ogniwo 
łańcucha dowodowego, sprow adzające pochodze­
nie zarów no człow ieka, jak małpy w spółczesnej, 
do jednego wspólnego praszczura, k tórym  ma być 
m ałpa z zam ierzchłych czasów, znana pod nazw ą 
D ryopithecus Fontami, a zam ieszkała w ciemnych 
lasach na szczytach drzew .

H ypotezę sw ą uczeni am erykańscy opierają 
na badaniu porównawozem  zębów  człow ieka i 
małpy. Porów nanie wskazuje, że forma budowy 
zębów u now oczesnych małp i ludzi jest zasadni­
czo ta  sama, co u D ryopithecusa, a następnie u 
w ykopaliskow ych ludzi i  małp.

B adania dr, G regory naw iązują do głośnego 
„m ałpiego" procesu w D ayton, w  którym  zw olen­
nicy biblji zapytyw ali stronników  teo rji Darwina, 
gdzie są  dow ody n iezbite na poparcie  tej teorji. 
W yzw anie to podjęli obaj uczeni, k tó rzy  są  zdania, 
żc wypełnili lukę, jaka dotychczas istn iała  w teo- 
rj; ewolucji. Badania swe skierow ali głównie na 
pierw szy i drugi ząb trzonowy. Przedew szystkiem  
ten drugi ząb służy, jako dowód, że forma zębów, 
spotykana u istniejących obecnie prym itywnych 
ras i znana z czaszek ludzi jaskiniowych bardziej 
jest zbliżona do budow y zębów m ałpy w ykopalis­
kowej, aniżeli człow ieka cywilizowanego. Pod­
czas gdy obecnie żyjące rasy p ierw otne co do roz­
woju mózgu zbliżone są bardziej do ludzi cywili­
zowanych, aniżeli do przodków  ze św iata m ałpie­
go. to gdy chodzi o formę zębów przeciwnie — 
bliższe są tym małpom, niż ludziom.

LICZBA GAZET W PRADZE. W końcu 1925 r. 
wychodziło w Pradze 41 gazet codziennych, z k tó ­
rych kilka ukazyw ało się 2 — 3 razy  dziennie. 
W tem było 26 gazet czeskich, l f  niem ieckich i 1 
w ęgierską.

W W arszaw ie, jak wiadomo, wychodzi mniej 
niż połow a tej liczby.

ILE SIĘ ..ARABIA NA TYTUNIU. Brytyjsko-
am erykańskie Tow arzystw o Tytuniow e osiągnęło 
w r. b. czystego zysku 6,195,817 funtów  szterlin- 
gów. A kcjonarjusze otrzym ują dyw idendę w w y­
sokości 25% (!). Olbrzymy ten zysk pochodzi czę­
ściowo ze w zrostu konsumeji tytuniu, zwłaszcza 
w śród kobiet.

IDEALNE MAŁŻEŃSTWO — W E TROJE. W 
m iasteczku Imithfall, prow incji O ntario w Stanach 
Zjedn,, policja przypadkow o w ykryła oryginalne 
małżeństwo... we troje. N iejaka M arja M arthon, 
młoda i przystojna dama, k tó ra  w r. 1919 w yszła 
z \  Jan a  M arthona, 13 listopada r. b. w zięła drugi 
ślub z panem  W illoughby w  O ttaw ie, gdzie też 
zam ieszkali w e troje, żyjąc w zupełnej harm onji, 
niezmąconej żadnym rozdźwiękiem.

Damę i jej pierw szego męża zaaresztow ano, 
lecz zw olniono za ^aucją  2000 dolarów. Pani M a­
rja  w  wywiadzie dziennikarskim  ośw iadczyła, że 
jej m ałżeństwo z 2 mężczyznami było czemś ideal- 
nem: „Żadnego sporu, a co najw ażniejsze, ani śladu 
zazdrości m iędzy obu mężczyznami. Żyliśmy w  
spokoju w e troje, życie nasze upływ ało w  najpięk­
niejszej harmonji. J a  rozkazyw ałam , a oni mnie 
ślepo słuchali, Szkoda, że to się już skończyło, ale 
szczęście ludzkie składa się wogóle tylko z epi­
zodów".

ZABAWY SYLWESTROWE
Sylwester w teatrze Narodowym. T e a tr  N aro­

dowy w ystępuje ze specjalnem  przedstaw ieniem  
syłw estrow em  o godz. 11,30 wiecz., na  k tó re  zło­
ży się kom edja W roczyńskiego „W miłosnym la ­
biryncie". Ceny miejsc obniżone od 1 do 10 zł.

Noc Sylwestrowa w teatrze Letnim. D orocz­
nym zwyczajem te a tr  Letni urządza sylw estrow e 
nocne przedstaw ienie.

Sylwester w  teatrze Ćwiklińskiej i  Fertaera.
W  noc sylw estrow ą, o godz. 11,15 w nocy, „Me­
cenas Bolbec i jego mąż".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Jutro o godz.
12 w  nocy zabaw a sylw estrow a p. t. „Noc szału 
i tań ca”. K oncert -  k ab are t. Pow itanie Nowego 
Roku. N iespodzianki. Bilet wejścia 4 zł,

Teatr Nowości urządza  w ieczó r sylw estrow y 
z koncertem -kabaretem , w  którym  w ystąp ią  naj­
lepsze siły zespołu.

Teatr im. Fredry, O godz. 11 wiecz. „Bal 
Sylw estrow y".

Noc Sylwestrowa w teatrze Perskie Oko. W 
piątek  o godz. 12,15 w  nocy dana będzie „W ielka 
Rewja Sylw estrow a" z udziałem  całego zespołu.

Sylwester w Filharmonji. Piątkow y koncert 
sylw estrow y rozpocznie się o  godz. 11 m. 45 w no­
cy. Program  zaw iera utw ory  z zakresu  lżejszej, 
popularnej i  tanecznej muzyki. W ykonawcam i, 
oprócz ork iestry  filharm onicznej, będą  p.p.: Czap­
ska (śpiew), D obrow olska - Paw łow ska (śpiew), 
S trońska (deklamacja), D obosz (śpiew), D w ora­
kow ski (skrzypce), M aszyński (deklamacja), W al­
te r  (deklamacja), prof. U rstein  (akompanjament). 
Dyrygują p.p. Ozimiński i Br. Szulc.

Powitanie Nowego Roku przez dzieci w Fil­
harmonji. W dniu Nowego Roku o godz. 3 popoł., 
w wielkiej sali Filharm onji, odbędzie się pow ita­
nie Nowego Roku przez dzieci. W ystąp ią  najw y­
bitniejsi artyści stolicy.

Teatr „Olimpja". A rtyści te a tru  „Olimpia" 
dają  p rócz norm alnych przedstaw ień, p rzedstaw ie­
nie nocne o godz. 12 w nocy p. t. „W ielki W ie­
czór Sylw estrow y" w  czte rech  częściach, obfitu­
jące w niespodzianki, dowcip i humor.

Choinka sylwestrowa w P. K. A. Polski Klub 
A rtystyczny (hotel Polonja) żegna tradycyjnie sta­
ry  rok u roczystą  choinką. Sylw ester w  P. K. A. 
spędzony w śród b rac i artystycznej, będzie w  tym 
roku najtańszem  i najprzyjemmiejszem powitaniem  
Nowego Roku.

Sylwester u wioślarzy. W arszaw skie Towa­
rzystw o W ioślarskie u rządza dorocznym  zw ycza­
jem w ieczór sylw estrow y o godz. 10 wiecz. w  lo ­
kalu w łasnym przy ul. Foksal 18.

Kulig artystyczny na rzecz Polskiego Komitetu 
Pomocy Dzieciom. W  noc sylw estrow ą odbędzie 
się w lokalach publicznych w ielka kw esta  na rzecz 
Polskiego K om itetu Pom ocy Dzieciom. Stronę 
artystyczną kuligu u jął w  swe ręce p. W alery  J a ­
strzębiec.

• •***  —a111 1 ' ••O** —

TEATR i MUZYKA
T ea tr Wielki. Dziś „M-me B utterfly" z Teiko 

Kiwa. Ju tro  „R ycerskość w ieśniacza" oraz „Pe- 
truszka" i „K upała",

Teatr Narodowy. Codziennie „Uśmiech losu . 
W  Nowy Rok o 4 popoł. „W miłosnym labiryncie , 
W  niedzielę o 3,30 popoł. „S afandu ły '.

Teatr Letni, Codziennie „A lbatros". W  so­
bo tę  i niedzielę o godz. 4 popoł. „Tajem nica po­
w odzenia".

Teatr Polski. „Car Paweł I" M ereżkowskiego.
Teatr Mały. „Najdroższa moja Peg!"
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. „M ecenas 

Bolbec i jego mąż".
Teatr Nowości. „Targ na dziew częta
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Historja 

o cudownem N arodzeniu Pańskiem  . Ju tro  „W ście­
kły T orreador" z J. D aczewskim  w  ro li tytułow ej.

Teatr im. Fredry. W sobotę (Nowy Rok) o 
godz. 4 popoł. „Ogniem i mieczem"; o godz. 8 w. 
p o raź  pierw szy „O brona Olsztyna . .

Teatr Perskie Oko. Dziś prem jera „Pije Ku­
ba  do Jakóba".

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie „A rka Noego".
Teatr',Eldorado". Dziś prem jera program u 

„Trzym aj fason".
Teatr „Olimpja". „Loża m asońska",
Z Filharmonji. W piątek  na  koncercie  sym­

fonicznym pod dyrekcją G rzegorza F ite lberga w y­
konane b ędą  po raz  pierw szy dw a nowe dzieła: 
Fan taz ja  skrzypcow a Suki i poem at symfoniczny 
„Pini di Roma" Respighiego. Solistą będzie 
skrzypek Hans Bassermann.

ZE SPORTU
WILEŃSKA REPREZENTACJA SIATKÓY/KI 

W  W ARSZAW IE.
W czoraj przybyła do W arszaw y wileńska 

reprezen tac ja  siatków ki, k tó ra  rozegra w stoiicy 
3 mecze. K uratorjum  w arszaw skie ufundowało 
specjalne nagrody dla zwycięzców. ,

Program  rozgryw ek przedstaw ia się nast.:
Dziś: godz. 17 — A. Z. S. II — W arszaw ianka 

o raz  repr. szkół średnich W arszaw y — Repr. szkół 
średn. W ilna.

Ju tro : godz. 17 — spotkanie trójkow e A.Z.S.— 
Polonja oraz m istrz w ileńskich szkół średnich -  
Szkoła M azowiecka.

W  sobotę: godz. 13—pokaz gry w pin,g-pong'a, 
a następnie mecz repr. szkół średnich W ilna ■ 
repr. szkół wyższych W arszaw y. W szystkie me­
cze odbędą się w  szkole R onthalera.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P iłka nożna.

  Jak  donoszą z Pekinu reprezen tacja  Szang­
haju pokonała team  am erykańskiego okrętu w sto­
sunku 18 :0 . D rużyna chińska pokazała fenom e­
nalną grę.

  M iędzypaństw ow e spotkanie Hiszpanja —
W ęgry przyniosło porażkę W ęgrom w stosunku 
4 :2 .

  W iedeński Simmering pokonał w Paryżu
tam tejszy S tade F ranęais 2 : 1.

— W m istrzostw ie Anglji na czele tabeli — 
Burnley.

— Były m istrz W iednia „A ustria (dawn. 
Amatorzy) pokonał AC. Bilbao 2 :1  i 3 :2 .

L ekka atle tyka.
  C ross-country six  nation, t. j. bieg na prze­

łaj sześciu narodów , odbędzie się dn. 2.IV w New-- 
port. W  biegu tym wezaną udział: F rancja, Bel- 
gja, Anglja, Szkocja, Irłandja oraz W alja,

Różne.
— M iędzynarodow y turniej w alki zapaśnicze! 

w Monachjum w ygrał Schw artz przed Schmidtem, 
Jaago  i Petrow iczem . e-1

— A m erykańskie m iasto D etroit posiada 3 
baseny  pływ ackie, kry te . A W arszaw a? ,;c

— D oroczny „Tour de F rance" trw ać będzi1 ^ 
od 19.VI do 17.VII 1927 r. w 17 etapach.

I  R a f l o B  © a m o B s R lt J .
Program  na dziś.

15 — 15,15. K om unikat gospodarczy.
17 — 17,25. Odczyt p. t. „W stępne wiadomość! 

o m etodzie przew idyw ania pogody" — w ygłosi p. 
S t K osińska - B ortnicka.

17.30 — 17,55. O dczyt p. t. „W rażenia z M ek­
syku" — wygłosi p. M. W ańkowicz.

18 — 18,55. Muzyka taneczna. R etransm isja 
cukiern i „W ielka Ziem iańska",

19 — 19,25. O dczyt p. t. „Państw o Polskie w 
rozw oju dziejowym" — wygłosi prof. H. Mościcki.

19.30 — 19,45. K om unikat rolniczy.
19,45   19,55. Nad program  Rozm aitości —

w ygłosi p. W. W alter.
1 9 ,5 5  — 20,20. Odczyt p. t. „W ielka w ystaw a 

hygjeny w  D usseldorfie" — w ygłosi dr. B. N ow a­
kow ski. ,

20.30 — 22. K oncert w ieczorny (muzyka ta ­
neczna). W ykonaw cy: pow iększona ork iestra  P.R., 
p  J . Ozimiński (dyrekcja), p. St. H illerow a (śpiew), 
prof. Z. D rzew iecki (fortepian) i prof. L. U rstein 
(akom panjam ent).

Sygnał czasu. Inform acje prasow e.

Z teatrów  świetlnych.
B uster K eaton w  „10.000 na- 

z H aroldem

Kino Stylowy.
rzeczonych".

Kino Apollo. „Harold ma pecha 
Lloydem.

Kino Filharmonja. „U rw ipołeć" z H arry  Lied- 
tke i „Papa jest zajęty" z H aroldem  Lloydem i 
Bebe Daniels.

Kino Colosseum, „Światło Azji".
Kino Palace. „T rędow ata".
Kino W odewil. „Krysia Leśniczanka".
Kino Splendid. „Studnia Jakóba" .
Kino Pan i Corso. „Ben A li" z Ramonem No- 

varro.
Teatr Komedja. „Lucrezia Borgia".
Teatr Miejski. P at i  P atachon  w filmie „Don

Kiszot"i

Powiatowa Kasa Chorych w Kutnie
o g ł a s z a

Konkurs na posadą Dyrektora Kasy
z jed n o czesn em  p row ad zen iem  buchalterji.
Do posady tej przywiązane są pobory według kat. VIII pra­

cowników państwowych, plus 15% dod. funkcyjnego.
Kandydaci muszą przedstawić:

Dowód obywatelstwa polskiego.
Świadectwo wykształcenia średniego.

„ paroletniej pracy w instytucjach ubezpie-
1)
2)
3)

czeniowycb.
4)
5 )

Pow. Kasy Chorych 
15.L27 r. .

Oferty nieprzyjęte pozostaną bez odpowiedzi

Dowód nieskazitelnego prowadzenia się.
Curriculum vitae — które nadsyłać należy do Zarządu 

w Kutnie. Termin nadsyłania ofert do dnia

M E B L E  |
używane, wielki wy­

bór, na|taniejl 
Gotówka lub rozle- 

qle raty. 
SOLNA 18 m . A . I

OGŁOSZENIA
I W M U I E

Zarząd.
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D R U K A R N I A
:: „ R O B O T N I K A ” :: :: 

W ykonywa w szelkie roboty  
w zakres drukarstw a wcho­
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIKI, T YGOD N I KI ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.

HHH
H H
MMM
H
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Gramofony, C .
płyty, struny. Instrumenty 
muzyczne. Dogodne wa­
runki. Najtańsze ceny. 
„Platerofon", Praga-Tar- 
gowa 50.
B N f l in  odbiorniki lam- 
KUUjU powe, detekto­
rowe, słuchawki, wszelki 
sprzęt radjowy. D ogod­
ne warunki. „Platerofon*4 
Praga—Targowa 50.

SZ D F E R SK ! K U R !  
80 Zł. teorji 1 prak-
  tyki w szkole
Pryllńsklego — AL Jero­
zolim skie 27. _ _ _ _ _ _ _

ścienne,
  __ _ zegarki.

Pierścionki. O b r ą c z k i  
ślubne na raty I bez za­
liczki. Zegarmistrz Gut-- 
macher—Smocza 21 róg 
Dzielnej.

fl)ZG8aru

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

I codzienne pismo

l e o q e i e v ^ r t e  r u t y  e ^ p c c .  t e r t e i * ' 'o l loeieoia tabetejeźne t fantazyjne ó 60 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc drożej. Ogłoszenia w ninneraclr me- 
procent "drożej. Cklad ogłoszeń ,  te« c ie  i-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin drak ogłoszeń Adinumtraqa me odpom da.

dr, FELIKS PERL- ;«dakior odpowiedzlalny S T A N IS Ł A W  D U P C IS  W y d a w c a  3 ADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami „Robotuika", Warecka ^


